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"Zadziwiający jest fenomen "Trędowatej" i Jej koleżanki "Niewolnicy Isaury" • . Myślę, 
że przyczyny powodzenia takich dziel mają wspólny rodowód. Wypływają z prostej, ludz­
kiej tęsknoty do miłości, której w życiu jest mało, a której człowiek pragnie, czasem pod 
świadomie, i zdarzyć się może, że nigdy jej nie osiąga ... " 

W roli tytułowej występuje TATIANA KOŁODZIEJSKA. młoda aktorka, córka .pary 
znanych zielonogórskich naukowców Barbary i Adama Kołodziejskich. 

O premierze "Trędowatej" pisze Halina Ańska. 
Fot. CZESŁAW ŁUNIEWICZ 

STR. 14 

ak żyć? 
Ewa nie zdążyła zrobić uprawnień projek­

towych, ale będzie pomagała mężowi w pro­
w adzeniu prywatnego .biura. Może kiedyś za.~ 

20 la t kupią znowu swoje mieszkanie. 

STR. 3 

Pan profesor 
radzi ... _ 

Premie r Mazowiecki powied zi ał wyrazme, 
że myśliwym nie jest i nie będzie. Brzeziński 

go jednak namawia do polowania (na czarow 
nice). Organ.izuje mu nawet nagonkę. Polity 
czno - ped::'gogiczne hobby. 
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Jestem 
• uczntem Kle ma 

- Nigdy nie zapomnę pierwszej lekcji u 
Klcma. Umówił mnie z nim jego syn, Armand. 
Wziąłem zeszyt, ołówek i dwie półlitrówki. 

Najpierw Kłem objaśniał mi, jak się kładzie 
farby, a ja zapisywałem. Potem on usnął na 
stole, a ·ja pod stołem. 

STR. · 7-8 , 

Biała 

czy krwawa 
plama? 

Nie w pełni zdajemy sobie sprawę z trudneJ 
sytuacji, w jakiej znalazły się władze radziec 
kic. Wskazanie NKWD jako sprawcy zbrodni 
dokonanej u kilkunastu tysiącach polskich 
oficerów równa się przecież w konsekwencji 
pociągnięciu do odpowiedzialności winnych lu 
dobójstwa i przyznaniu odszkodowań roddnom 
pomordowanych. To zaś pociągnie u sobą la 
winę ... 

STR . . 9 



SPOTKANIE WOJEWODY zie­
lonogórskiego Zbyszka Piwońskie 
go z dyrektorami przedsiębiorstw, 
który~ organem zał ożycielskim 
jest właśnie wojewodo. odbyło się 
niedawno w Urzędz ie Wojewódz­
kim. Obecnie w Zielono~órsk:em 
takich zakładów jest prawie 100. 
W dyskusji pod umowano rezul­
taty działalności w roku ubieg­
łym, mówiono też o pierwszych 
negatywnych zjawiskach. jakie po 
jawiły się na początku roku w ży 
ciu gospodarczym, po wprowadze 
niu w życie nowych uregulowań 
dotyczących funkcjonowan ia tych 
przedsiębiorstw. 

PONOWNIE DRO.l.EJĄ KSIĄZ 
Kl. O połowę więcej niż dotych­
czas płacić będziemy za książki, 
które wydane zosLały przed koń­
cem ubr. Pierwszy taką decyzję 

p<>djąl Dom Książki w W: r.sza­
wie. W ślad za nim poszły inue dy 
rekcje tego przedsiębiorstwa. '(się 

garze tłumaczą się wzrostem ko­
sztów kredytów bankowych, na 
których oparta jest ich działal­
ność, a także wzrostem kosztów 
transportu, czynszów, koniecznoś­
cią płacenia wysokich dywidend 
od majątku t rwalego itp. Marża 
jest wprawdzie wysoka (od 35 do 
50 proc. ceny książki) , nie wystar 
cza jednak na p{)krycie kosztów 
własnych. Najgorzej wychodzą na 
tym czytelnicy, którzy rezygnują 
z zakuptt wielu książek. Coraz 
częściej mówi się o potrzebie uno 
wocześn.ienia całego systemu wy­
dawniczo-księgarskiego, którego 
nie uratują kolejne podwyżki cen: 
::)ytuacja w księgartitwie łubus­
kim jest podobna, czyli równie· 
dramatyczna. 

KitYZYS W SZKOLNYCH STO 
ŁOWKACH. W styczniu poważnie 
wzrosły opłaty za wyżywienie, 

szczególnie w internatach z któ­
rych coraz więcej mlodzi~ży rezy 
gnuje. Kurator Oświaty i Wycho 
vania w Zielonej Górze podwyż-
szył maksymalne stypendium soc 
jalne z 40 do 80 tys. zł. Szkolne 
komisje będą w dalszym ciągu de 
cydować, komu pomoc jest naj­
bardziej potrzebna. Ilość podań o 
stypendia nadal rośnie, nie wszy 
scy je jednak otrzyma ją . Czy je 
dynym wyjściem z trudnej sytu­
acji będzie rezygnacja z nauki? 
CZŁOWIEK SUKCESU. Za ta­

kiego uzna-ć można dyrektora źie 
lanogórskiego Zastalu inż. Czesła 
wa Fedorowicza ,kt6J'ego nazwis­
ko znalazło się w renomowanym . 
wydawnictwie Międzynarodowego 
Centrum Biograficznego w Cambri 
dge. Wydawnictwo t o p!·opaguje 
ludzi z całego świata, którzy ze 
względu na swe osobiste predys­
pozycje i nieprzeciętne kwalifika 
cje osiągnęli nie tylko osobisty 
sukces, ale przyczynili się też do 
powodzenia kierowanych przez sie 
bie zespołów ludzkich i przedsię­
biorstw. W minionym ćwierćwie­
czu MCB w Cambridge zaprezen 
t<>wało 70 tys. nazwisk Judzi ob­
darzając ich tytułem ,Me'n of 
Achievement" ("Człowiek sukce­
su"), zatern fakt wyróżni nia pol­
skiego dyrektora uznać należy za 
znaczący. Tylko czy zgodne jest 
to z ,,polską normą"? 
USŁUGI NA WSI. To w ogóle 

ślt!py zaułek naszej gospoda;·kii, · 
s:czególnie właśnie na wsi. W 
1988 r. na 1000 mieszkańców wsi 
gorzowskiej przypadła jedna pl:l 
cówka usługowa , w ubr. było jesz 

cze gorzej. Z1;1Umęły prawie cał­
kowicie placówki u~lugowe GS, 
zlikwidowało je "Społem" i 
WPHW, spółdzielczość pracy. Na 
tym wygłodzonym rynku pojawi­
li się co prawda rzemieślnicy, ale 
oferują usługi nie pierwszej po­
trzeby (warsztaty samochodowe, 
przedsiębiorstwa budowlane), na­
dal jednak nie ma gdzie napra'l!.'ić 
zepsutej chłodziarki czy telewizo 
ra, nie mówiąc już o butach. Up!y 
nie sporo czasu, nim ta usługowa 
pustynia się ożywi. 

NA "CO MOGĄ LICZYC EME­
RYCI w I kwartale br? WypJ<:ty 
zaliczek na poczet" rent i P.mery­
tur stały się już regul-t. Jest to 
zdaniem resortu pr-a.•v jok i ZUS 
jedyny technicza i ~ m J.:li\~y spo-· 
sób na gonienie -inflacji. · Tak.l 
metodę zastosuje ZUS równ:eż w 
I kwartale br. Pod koniec stycznia 
każdy emeryt ! rencista otrzyma 
oddzielnym przekazem 120 tys. zl 
(z tytułu wyrówr>ania za IV kwar 
tał ubr.). W lutym wraz z rentą 
i emeł'-yturą w normalnym termi­
nie płatności poczta t;loręczy świad 
czeniobiorcom zaliczkę za I kwar 
tal w wysokości 160 tys. zł. Wy­
płaty zwaloryzowanych od 1 stycz 
nia br. świadczeń nastąpią w mar 
c u. 

·wYREJEST ROWYWANIE PO­
JAZDOW. Wzrost opłat komunika 
cyjnych, podatku drogowego i cen 
1)aliwa spowodował masowe wy­
reje_strowywanie pojazdów mecha 
nicznych. W Zielonej Górze tylko 
w pierwszych trzech tygodniach 
tej akcji na taki krok zdecydowa 
lo się ok. 1,5 tys. właścicieli pojaz 
dów. Mimo tego nie spr:?.j jaJ~lCe­
go klimatu dla motoryzacji nie 
slabnie zainteresowanie kur5ami 
nauki jazdy. Organizu jące )e 
LOK, "Oświata", ZDZ i Westa, 
mają .podobno zapewnioną frek­
wencję do końca roku. Tylko w 
ubr~ liczba uprawnionych do kit' 
rowania pojazdami wzrosła o 2275 
osób i obecnie prawami jazdy 
legitymuje się 45 tys. zielonogó­
rzan. Najliczniejszą grupę stano-

wią posiadacze prawa jazdy ka­
tegorii "B", których jest ponad 
32 tysiące. Pod koniec minionego 
roku w Zielonej Górze było zare­
jestrowanych 16,5 -tys. prywatnych 
samochodów osobowych. 

LICYTACJA W POLl\IOZBY­
ClE. Po raz pierwszy w tym ro­
ku zielonogórski Polmozbyt prze­
prowadził przetarg na samochody 
osobowe. Wystawiono 10 fiatów 
126 p bis 700 oraz 10 polonezów. 
\Vszystkie na gwarancji. Maksy­
malna cena przetar(;owa na bisa 
- 17 mln 600 tys. zł , na poloneza 
- 41 mln 700 tys. zł. Widać - in 
flacja robi swoje. 

DECYBELE. Największe prze­
kroczenie norm hałasu ulicznego 
występuje w ' Gorzowie. Tylko dwa 
miasta w tym województwie: 
Myślibórz i Międzychód posiada­
ją tran~ytowe obwodnice dla ru­
chu kołowego. Przez pozostałe 
miejscowośc i wszystkie pojazdy 
przejeżdżają przez centrum. Aż 
w 7 z 16 zainstalowanych tam 
stałych punktów pomiarowych 
stwierd za się przekroczenie do­
puszczalnego natężenia dźwięku o 
15 decybeli. 

NOWY TYGODNIK. Po raz 
·pierwszy na zielonogórskim r yn­
ku prasowym po wojnie pojawił 
się prywatny tygodnik - "Gaze­
ta Nowa". którego wydawcą jest 
firma "Alpo - Sp" a redaktorem 
naczelnym Edward J . Mincer. 
Pismo drukowane jest w Drukar­
ni Prasowej RSW Zielonogórskie­
go Wydawnictwa Prasowego i ma 
ambicje promowania wszystkiego 
co nowe oraz prezentowania na 
swoich łamach pogll\dów ljber:al­

' nych. Nakład tygodnika ,,GN" 
wynosi 30 tys. e~zemplarzy, a je­
den kosztuje 650 zł. 

- BĘDZIE FESTrWAL! W War­
szawie odbyło się posiedzenie 
Krajowego Komitetu Organizacyj 
nego Konkursu i XXVI Festiwa­
lu Piosenki Radzieck iej. Przewod 
niczącym Komitetu został Michał 

Jagiello w iceminister kuJ tury 
i sztuki, a wiceprzewvu · nc~,l~.Ym i : 

Andrzej Bober - dyrektor gene­
neralny PR i TV, Stan isław Le­
wandowski - sekretarz ZG TPPR 
i Zygmunt Stabrowsk: - sekre­
tarz ZW TPPR w ZieloneJ Górze. 
Tegoroczny festiwal odb~dzie się 
w zielonogórskim amr:teatrze w 
dniach 6 - 9 czerwca br. 

DZIESIĘCIOLECIE ,.TRA WER­
SU". Minęło dziesięć lat od utwo 
rzenia przy Oddziale Miejskim 
PTTĘ: w Zielonej Górze Klubu 
Górskiego "Trawers''. W czasie 
minionej dekady przewill(;!o się 
przez klub ok. 100 osób reprcze_n 
tujących różne zawody, uczelnie 
i szkoły . W tym czasie klub orga 
nizował wyjazdy w góry polskie 
i zagraniczne, m.in. w Alpy Ju­
Jijskie, Pireneje. gór~· Norwegii, 
Grecji, Tatry S1owackie. Piryn, 
Rilę, Dolomity. Jest co wspomi- . 
nać! 

ZAPROSILI NAS 

B iuro Wystaw Artystycznych w 
G orzowie na otwarcie wystawy 
fotografii "Człowiek współczes­
ny" oraz do Malej Gal erii BWA­
GTF . na otwarcie ekspozycji fo­
tografii .,Album rodzinny" Wła­
dysławy Nowogórskiej: Zbąszyń­
skie Towarzystwo Naukowo-Kul­
turalne oraz Urząd Miasta i Gmi­
ny w Zbąszyniu na uroczystość 
odsłonięcia tablicy pam iątkowej 
z okazji 70 rocznicy powrotu Zbą 
szynia do Macierzy; o·rodek 
Kultury ZWCh .,Stilon" w Gorzo 
wie na wystawę .,Zabytkowy ki­
lim poleski" ze zbiorów Central­
nego Muzeum Włókiennictwa w 
Łodzi; Paweł Janczaruk do Ga­
lerii AKFA w zielonogórskim DK 
Mera-Lumeł na otwarcie wy sta­
wy swoich fotograf ii pt. .,Moje 
miasto"; Biuro W ystaw Artystycz 
nych w Zielonej Górze na otwar­
cie wystawy malarstwa Zbignie­
wa Szymaniaka: zielonogórski 
Klub 1\fPiK na otwarci" wystawy 
rysunku satyrycznego Grzego.rza 
Szumowskli.ego. 
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E wa i Paweł sko6czyli archi 
cekturę pięć lat temu. Na 

· ._,oczątku mieszkali u rod"'i­
ców 1:-'awla w małym domku. Obo 
je zatrudnili się w biurze projek 
tów. Po roku małżeństwa Ewa u­
rodziła pierwsze dziecko. Byli 
szczęściarzami i niedługo potem 
otrzymali mieszkanie spółdzielcze. 
Przy pomocy finansow e j rodzi­

·ców wykupili swoje M. Pojawi­
ło się drugie dziecko. Ewa ponow 
nie wzięła urlop macierzyński. Po 
trzech latach pracy Paweł zdobył 
uprawnienia projektowe. Ambit­
na żona chciała mu dorównać. 
Nadszedł grudzień 1989 roku. W 
biurze zawrzało. Z obrad Sejmu 

·docierały wieści. poprzez radio i 
.prasę, o zmianie ustawy o gospo 
darce finansowej przedsiębiorstw 
państwowych. Architekci z dużym 
stażem szybko przeliczyli i okaza 
!o · się, że "na swoim" mogą zaro­
bić więcej. Zaczęli odchodzić i 
usamodzielniać się. W końcu w 
biurze • pozostało kilku młodych 
projektantów : personel pomocni 
czy. Paweł zawsze ma;zył o uru 
chemieniu swojej prywatnej fir­
my. Pod koniec grudnia okazaio 
się, że jeśli chce pracować w 
swoim zawodzie, to nie ma inne­
go wyjścia. Biuro projektow~ 
zamknęło swoje podwoje i to zda 
je się na długo. Konkurencja w 
mieście jest już spora. Nie ma 
co liczyć na szybkie sukcesy. Vi 
tym fachu liczy się bardzo naz­
wisko. On nie zdążył sobie jesz­
cze na nie zapracować . . Podjąl je 
dnak ryzyko. Wiedział, że jeśli 
chce zrealizować swoje marze­
nia, potrzebna jest gotówka i to 
spora. W jego portfelu było tyl­
ko na bieżące wydatki. Konta w · 
banku w ogóle nie miał. Rodzi­
ce wszystkie swoje oszczędności 
oddali im na zakup mieszkania. · 
Musiał coś sprzedać. Bał się po­
wiedzieć o tym żonie. Tak bardzo 
cieszyła się , że mają własny kąt. 
Ewa do dzisia J ma żal, że jej 
kochany mąż tak szorstko się z 
nią obszedł. Któregoś dnia przy­
szli obcy ludzie oglądać ich m ie­
szkanie. Nie rozumiała o co cho­
dzi. Pawła nie było w domu. Tro 
chę się wystraszyła i jeszcze dzie 
ci zaczęły płakać. Mógł przecież 
ją choć zapytać, uprzedzić. Po 
dwóch tygodniach od tej wizyty, 
mieszkali już z powr.otem w ma­
łym domku u Pawła rodz1c:.""· 
Przedtem. zanim wprowadz1ll się 
do swojego mieszkania , czuła siP 
u teściowej jak sublokatorka A 
t eraz mają jeszcze dwo je :i :~ eci. 
Ciągle im musi zwracać uw'lgę 
by nie przeszkadzały babci 1 za· 
chowywały się cisze j. Teściowa i 
teść to dobrzy ludzie. choć jak 
wszyscy, mają swoje humory. 

Ewa nie zdążyła zrobić u praw 
nień projektowych, ale będzie 
przecież pomagała mężowi w pro 
wad zeniu prywatnego biura. Mo­
że kiedyś za ... 20 lat kupią znowu 
swoje mieszkanie. 

K aro! i Ula mieli trochę 
mniej szczęśc~a. Od chwili 
opuszczenia akademika 

wciąż wynajmowali jakiś kąt. 
Nie mogli się zdecydować, by .wy 
jechać z miasta i zaszyć się gdzieś 
na wsi. Jeszcze w ubiegłym roku 
mogli tam dostać mieszkanie. Ula 
uczylaby w wiejskiej szkole, a 
Karol mógłby dojeżdżać do pra­
cy do najbliższego miasteczka. M o 
że by się zdecydowali, ale ciągle 
miel i nadzieję otrzymać mieszka 
nie spółdzielcze. Dostali się na­
wet na listę przyspieszeń. Spełni 
li wszystkie warunki: wyna jęte 
m ieszkanie, malutki metraż, dwo 
je dzieci. ona jest nauczycielką. 
Rodzina ·mieszka bardzo daleko, 
nie mogło więc być mowy o do-

jeżdżaniu do ·pracy. A poza tym 
tam . też ciasno. Jeszcze w grud 
ni u ubr. mieli nadzieję, · że już 

wkrótce zbierze się komisja spo­
łeczna, przydzieli i uda im się w 
końcu wprowadzić do swojego M. 
Wzięliby nawet dwupokojowe, 
choć należy się przecież więcej. 
Ale lepsze takie niż wynajęte. W 
styczniu rozwiały się wszystkie 
marzenia. Prezes spółdzielni roz­
łożył ręce i powiedział, że teraz 
to już nic nie przydzielą. Musi 
być zatwierdzone nowe prawo 
spółdzielcze, nowy statut i dopie 
ro wtedy można opracować zasa 
dy -przydzielania mieszkań. Na li 
stę przyspieszeń nie ma co li­
czyć. Odeszla wraz z epoką socja­
lizmu. 

Czteroosobowa rodzina pozosta 
la więc w wynajrp owanym M-2. 
·właścicielka zażądała , od nowe-

najczęściej Mateuszem, on mógł 
po prostu robić pieniądze. 13ył 
to zar9bek może niezupełnie 1~­
galny, a- na pewno nie przynoszą 
cy satysfakcji ani zawodowej, ani 
zarobkuwej, nie mniej :yed" •. ak za 
pewniający utrzymanie rodziny 
Pierwszy sygnał zagrożenia poj<.t 
wił się wraz z komunikatami w 
prasie o rewindykacji kredytów. 
Mlode małżeństwo zaczęło zasta­
nawiać się co zrobią, jeśli ta}-a 
ustawa zostanie wprowadzona. 
.-\.ni przez ch~Vilę nie chcieiJ my 
śleć o sprzedaży domu. Obojs 
włożyli w budowę tyle wysiłku 
i zdrowia. Prawie samodzielnie 
kładli wszyst)!:ie cegły, deski na 
podłogę, malowali ściany . Nawet 
kafelki w łazience tu też ich pra 
c.a. Dziś wiedzą już, że muszą spła 
cać mies'ięcznie 400 tys. zł. Na 
wpła.cenie całości od razu nie ma 
ją pieniędzy. Praca Waldka urwa 

a żyć? 

go roku, 200 ·tys. zł. miesięcznie. 
Za przedszkole (dwoje dzieci) trze 
ba zapłacić 152 tys. zł. Z pensji 
nauczycielki pozostanie więc n ie­
wiele na życie. Karol jest akwi­
zytorem. Jego pensja zależy od 
bardzo wielu czynników, zbyt wie 
lu. Za dużo w tym wszystkim nie 
wiadomych. Ula przestała już żar 
tować z ~ża, że niby taki mte­
ligentny i silny, a ona słaba, mu 
si utrzymywać całą rodzim:. Na 
jego pensję nie można liczy ': Tu 
go ktoś oszuka, tam wystrychnie 
na dudka i znów nie ma wypła­
ty. Postanowił znaleźć państwo­
wą posadę. Teraz taka jest naj­
pewniejsza . . 

Za późno nawet, by myśleć o 
przeniesi.eniu się na wieś. Tam z 
pewnością wszystkie do niedawna 
wolne m ieszkania czekające na 
nauczycieli, są już zajęte. T ak-ich 
jak oni jest przecież wielu. Będą 
więc nadal czekac na swoją ko­
le jkę w spółdzielni. Teraz .i d­
nak z jeszcze większym n<cpcko­
jem. Słyszeli, że k oszt mi8szka-

. nia spółdzielczego (okola 50 me 
trów kwadratowych) wynosi obec 
n ie 50 mln zł. Wkład członkow­

ski p obieran o dotąd w wysokości 
10 procent wartości mieszkania. 
Ma podobno wzrosnąć do 30 proc. 
Nietrudno wyliczyć, że musieli­
by wpłacić jednorazowo, przy o­
trzymaniu swojego M , 15 mln zł. 
Zastanawiają się, czy ręwaloryza 
cja wkładów łącznie z premiami 
gwarancyjnymi na książeczkach 
mies.zkaniowych dogoni tę sumę. , 

D 11a lata temu Ania i Wal­
..tek prze prowadzili się z 
maiego pokoiku w hotelu 

asystenckim do własnego domu. 
Ile wtedy było radości. Przyjacie 
lt balangowali do białego rana 
Pani domu pomału przyzwyczaja 
ła się do dużych przestrzeni. Me 
bli nie mieli wiele, więc pokoje 
tym bardziej wydawały się ogrom 
ne. Dzieci w końcu mają gdzie 
pobiegać. Mały Mateusz już w 
nowym domu stawiał swoje p ierw 
sze kroki. Waldek zwolnił się z 
pracy, ale jakoś nie mógł znaleźć 
sobie tak iego zajęcia, by utrzy­
mać rodzinę. Fostanowili więc, że 
on weźmie urlop wychowawczy, 
a żona wróci do pracy. Dzięki po 
mocy babci, która zajmowała się 
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ła się. Takich jak on, którzy jeź 
dzili do Berlina Zachodniego po 
towar i sprzedawali go z samo­
chodu, zniszczy cło i- konkurencja. 
Nowe warunki gospodarcze nie 
pozwolą mu przetrwać._ Kredyt 
zżera całą pensję Ani. Za co więc 
żyć? Słyszeli gdzieś, że teraz le- ' 
~alna będzie emigracja zarobko­
wa. Owszem, zgodzą się nawet na 
rozłąkę, ale dokąd Waldek ma je 
chać? 

Z byszek i Teresa są osiem 
lat po ślubie. On mówi o 
sobie, że jest menadżerem, 

a ona, że panią "na włośc iach". 

Q 

Oboje wied zą , że nie ma w tym 
przesady. Są dumni. Wszystko 
zawdzięczają sobie. Zaczynali prze 
c ież od wynajęcia piwnicy, w któ 
r ej Zbyszek spędzał · niemalże ca 
łe dn \. Najpierw pierwsze świecz 
ki r.:nił ręcznie. Była to prawdzi 
wa manufaktura. Mieszk- li wów 
czas w ma?ym pokoju u rodziców 
Teresy. Na początku szło opornie. 
Mieli wtedy wrażenie, że spęd ·lą 
tak cale swoje życie. On w piw 
nicy, a ona w pokoju sporządza 
jąc notatki do pracy magisters­
kiej. Potem coś drgnęło i ich wy 
rQby sprzedawały się bardzo szyb 
ko. N ie sądzili, że ludzie kupują 
dziennie tak dużo świeczek i zni 
czy. Ręce Zbyszka zarob iły na 
pierwszą maszynę. W małej piw 
nicy zrobiło się bardzo ciasno i 
duszno, ale , mogli już zatrudnić 
jedną osobę do pomocy. Po · 10 
godzinach pracy młodzi mężczyź 
ni wychodzili zmęczeni jak gór­
nicy z kopalni. 

Po dwóch latach Zbyszek i Tere 
sa mogli kupić sobie mieszkanie, 
a może i mały domek. Nie parnię 
tają dokładnie. Jednak razem po 
stanowili, że chcą czegoś ·więcej. 
Wynajęli duże pomieszczenie . i 
zakupili d9datkowe maszyny. Na' 
dal mieszkali kątein u rodziców ' 
Teresy. Ich przyjaciele wiedzieli, 
że Zbyszek daje dobrze zarobić. 

Zatrudniali się u niego chętnie. 

Firma rozrastała się, Teresa była 
dumna ze swojego męża. C<Jraz 
bardziej. Dziś są spokojni. Nie 
boją się nowych warunków go .. -
podarczych. Mają dom, w górach 
pensjonat, swój sklep z kosmety 
karni i nadal robią świeczki. Po­
nadto kończą budowę dużej ha­
li za miasterr/, do której sprowa 
dzą mąszyny poligraficzne i zacz 
ną wydawać książki, a może 
swoją gazetę. 

KATARZYNA HALICKA 
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Efektowne i nagl e zmiany na.stc: 
pujące w bloku wschodnim prze­
słoniły w ostatnich ~ygodniacb 
scenę polską. J e(tnak względny · 
spok6j w Polsce moie być ciszą 

przed burzą. 

W ciągu pięciu miesięcy od swe 
go powstania, polski rząd, kiero­
wany przez Solidarność, reformo­
wał starą gospodarkę komunistycz 

' ną przy pomocy instrumentów woJ 
nego rynku i zlikwidowal subsy­
dia na wiele artykulów pierwszej 
potrzeby. Polacy płacą obecnie za 
żywność od pięciu do stu razy 
więcej niż przedtem. ( ... ) Wielu 
Pplaków może wkrótce znależe się 
bez pracy. · 

Przyjezdny podróżujący po kra 
ju może dojść do wniosku, że 

większość społeczeństwa jest na­
dal gotowa dać rządowi szansę. 

Pewna emerytka stojąca w kolej 
cew drogerii powiedziała mi: ",Wi 
nowajcą jest rząd, który rządził 
Polską przez 45 lat, a nie ten, któ 
ry sprawuje władzę od dwóch mie 
sięcy". Jednak w ciągu owych 45 
lat władcy komunistyczni przy­
zwyczaili społeczeństwo do myśli, 
że Polska powinna być państwem 
opieku11czym. Badania op.inii pub 

Z drugiej ręki 

licznej \Vskazują, że Polacy ocze­
kują, Łż rząd - bez względu na ­
to, kto mu przewodzi - zapewni 
pracę, mieszkanie i opiekę lekar­
~ką. 

Minister pracy i opieki spolecz 
nej Jacek Kuroń, poprzednio zna­
ny działacz opozycyjny. w swoim 
czasie witał strajki z zadowole­
niem. Dziś domaga się wyrzeczeń . 
Kuroń obiecal zwiększyć renty 
starcze i inwa lid 'zkie do poziomu 

wszystkich ·fjnansowo będą wy­
magać wyrzeczeń " . 

Wyrzeczenia nie są dla Polaków 
czymś nowym. Między 1980 a 1987 
sila nabywcza większości rodzin 
pracowniczych. i tak niezbyt wieJ 
ka, spadła prawie c 17 procent. W 
nowym roku Polacy mogą doś­
wiadczyć jeszcze więk~zego u bó­
stwa. Wicepremier i mi nister [i­
nansów Leszek Balcerowicz oce­
·nia, że p!ace realne spadną w 1990 

Po poiskiei 

eu.forii 
polowy średniej płacy, ale w nie­
dawnym wywiadzie wyjaśnił, że 
"place wzrosly tymczasem tak 
bardzo, iż możemy okazać się nie­
zdolni do spelń.ienia naszej obiet­
nicy". Mówi się, że ministerstwo 
Kuronia rozszerza óbecnie osłonę 
dla osób, które mogą stracić pra­
cę i dla przedsiębiorstw dotknię­
tych _ kryzysem finansowy:m. Jed­
nak Kuroń podkreślił, że niezbęd­
ne .radykalne zmiany struktury 
gospodarczej "silą rzeczy dotkną 
nas \vszystkich. powtar?.am, nas-

o 20 procent. Jego program anty­
inUacy jny, który wszedł w życie 
I stycznia, przewiduJe. że po po ·ząt 
kowej wypłacie rekompeńsat (w 
styczniu), nastąpi zamrożenie plac 
w przedsiębiorstwach państwo­
wych. Jednak ceny wielu towa­
rów będą rosly, gdy cofnie się 
subsydia. 

( ... ) Jak na to dalsze zaciskanie 
pasa zareagują robotnicy, !::t6:·7y 
już nie mają na czym oszcz:)dzał:? 
Politykę gospodarczą rządu kiero 

Z kim współpracował 
"On jest ban.lzo. inteligentny, 

znakom.icie wyszkolony i zna Pa­
namę i Panamczyków jak uikt" -
powiedział ów człowiek,, który pro 
sił, by nie wymieniać jego nazwi­
ska. Według niego, Harari - wie­
loletni partner Noriegi w inte,re­
saeh - był tym, który doprowa­
dził do kwitn::}cych stosunków mię 
dzy generałem i rządem izrael­
skim. "Kiedy Stany Zjednoczone 
sk01'lczyly swe stosunki ,z Noriegą 
- powiedział - zwrócil się do Iz­
raelezyków. Dostaz:czyli mu techrii 
ltów i części zamienne. reperowa 
li mu śrni_glowce i zainstalo~ra]j 
sieć łączności dla panamskiego 
wojska". 

Dziwna sprawa· ii.ra..elc:..yką, kłó 
J:y był bliskim współpracownikiem 
Manuela Noriegi i zniknął w za­
mieszaniu podczas inwazji USA 
na Panamę, zwróciła uwagę na 
ukryte. powiązania obalonego d k­
tatora s Izraelem. Czynniki ofi­
cjalne USA w Panamie oznajmiły 
niedawno, że Mike Harari, były 
wyższy oficer służby wywiadow­
czej Izraela - Mossadu, został 
ujęty przez wojsko USA. W dwa 
dni później czynniki te przyznały, 
że praJ~Tdopodobnie się omylily. 

"Myśleli, że go mają - powie­
dział wyższy urzędnik ambasady 
USA..- Pc dalszym sprawdzentu 
okazaJo się, że albo go nie ujęli 
- co ies t najbardziej prawdopQ­
doboe - albo przekonał ich, ie 
jest kimś innym''. 

· Jeden z dowódców nowej SilY 
Bezpieczeństwa !.anamy, podpuł­
kownik Eduardo Herrera, powie­
dział, że Harari został ostrzeżony 
jakieś sześć godzin przed amerY­
kańską' inwazją w celu obalenia 
Noriegi. Dodał, że Harari spędził 
wieczó-r przed inwazją w domu 
żony Noriegi - Felicidad. Kierow 
ca Noriegi, który . również tam 
był, powiedział, że do tego domu 
przyszło dw6ch niezidentyfikowa 
nych Izraelczyków l rozmawiam z 
Hararim po hebrajsku. Harari. po­
wiedział obecnym, że ,,coś !ię z:da 
rzy" i odjechał - oświadczył kie 

rowca. Atak Stanów Zjednoczo­
nych nastąpił sześć godzin później. 

Telewizja izraelska cytowała 
źródła zbliżone do rodziny Hara­
riego, które twierdziły, że znajdu 
je się on w Izraelu~ Z innych in­
formacji wynikało, że 62-letni Ha 
rad był widziany w Nikaragui. Je 
den z rzeczników ministerstwa ob 
rony USA powiedział pod koniec 
ub. tygodnia, że uprzedzono go, by 
odpowiadał na pytania o Hararim 
mówiąc, iż oficjalne czynniki woj 
skowe nic nie wiedzą o jego uję­
ciu. 

To zamieszanie spowodowało 
spekulację, że Stany Zjednoczone 
pozwoliły po cichu uciec Hararie­
mu, aby uniknąć niewygodnej sy 
tuacjL Ale komentatorzy twier­
dzą, że jest bardziej prawdopodob 
ne, że zostal wypuszczony niechcą 
cy, jeśli rzeczywiście kiedykolwiek 
był' zatrzym.any .. ,Informacje wy­
wiadowcze o Noriedze i najwyż­
szym kierownictvvi.e panamskim 
ni~ były szczególnie dokładne -
mó-wi jeden z komentatorów. 
Najlepszy dowód, że sam Noriega 
mógł włóczyć się po całej stolicy 
od 20 do 24 grudnia i wreszcie zna 
lazł schronienie w nuncjaturze Wa 
tykanu". 

Inny czlowiek. który znał Hara 
Diego, twierdzi, że jest absolutnie 
p1•awdobodobne. iż wykolowal 
amerykańskich żolnierzy tak, że 
go puścili. 

Sam Noriega mial - jak się 
zdaje - an-ibiwalentne uczucia w 
stosunku do Izraela. Z jednej stro 
ny wojskowi USA przedstawili do 
wody, że trzyma! z.di<"l.cie Hitlera ­
w swym pokoju poświęconym vou 
dou. Z drugiej strony, kupi! .dom 
w modnej dzielnicy Tel Awiwu i 
poslal swoje dzieci do żydowskiej 
szkoły. 

Harari wycofał sic;: ze służby 
czynnej w ·1979 r. jako szef Messa­
du .w Am.eryce Srodkowej i Mek­
syku. Przedtem stał na czele ope 
racj i izrae lskiej brygady uderze­
niowej która zabiła v.rielu Pale­
styt1czyków w odwet za masakrę 
izraelskich sportowców na Olim­
piadzie w Monachium w 1972 ro· 
ku. 
:} . 

Z Noriegą spotkał się po raz 
pierwszy w 1973 roku, kiedy gene 
raJ: stal" na czele panamskiego WY. 
wiadu G-2 za czasów Omara Tor­
rij,osa, który zginą! w 1981 r. w 
wypadku samolotowym. 

Rarari odegrał ivszechst1·9nną 
rolę w rozwoju Panamskich Si.l 
Obrony, a nawet zasugerował na­
dat:Jie im tej właśnie niewinnie 
br.zt_niącej nazwy, wzo,·owanej na 

wanego przez Solidarność stale 
atakuje związek zawodowy partii 
komuni!!lycznej (OPZZ) i jego 
przywódca Alfred Miodowicz. Nie 
dawno Miodowicz demonstrował 
przed parlamentem przeciwko 
z:nniejszeniu wyrównań indeksa­
cyjnych dla robotników ( ... ) 

Wielu Polaków nie darzy OPZZ 
zbytnim zaufaniem, ale związek 
ten nie jest jedynym, który pro­
testuje przeciwko rządowemu pla­
nowi działarua. Przywódca związ­
kowy Lech Wałęsa ostrzegł w nie­
dawnym wywiadzie: . ,Jeśli rząd 
zapomni. że swój mandat otrzy­
maJ od społecze"'stwa. dojdzie do 
starcia: i ja opowiem się po stro­
nie społeczeństwa" . l nny przywód 
ca Solidarności, Bogdan Boruse- . 
wicz przewiduje. że w nadchodzą 
cych miesiącach dojdzie do poważ 
nych niepokojów spnlecznych. W 
razie konfrontacji. mówi. związek 
za;vodowy Solidarność poprze śpo 
leczeństwo przeciwko kietowane­
:nu przez Solidarność rządowi. 

To, czy Polacy utrzymają swe 
poparcie dla nowego rządu, zale· 
ży od tego, czy zdoła on zapew­
nić im udogodnienia socjalne, ja­
kich oczekują, dokonując jedno­
c;:eśnie niezbędnych posunięć osz­
cz rlnościowych. 

(Fragmenty arf ykulu J·a:nine R. 
Wedel. antropologa i specjalistki 
od" spraw wschodniej Europy. za­
mieszczoneqo niedawno w The 
Chr;stian Science Monitor). 

Izraelskich S11-ach Obrony. Szkolił _ 
teź jednostkę ochrony osobistej 
Noriegi i prowadził · do niej wer­
bunek; w jednostce tej służyli OJ. 
in. także byli żołnierze izraelscy i 
kubańscy doradc:;y wojskowi. 

Były panamski dyplomata, któ­
ry był kiedyś na ptącówce w Iz­
raelu i wrócił osta.tnio z uchodź­
stwa w USA, powiedział, ze Ha: 
rari brał łapówki od izraelskich 
ludzi interesu, którzy chcieli tu­
taj inwestować w tatach 80-tych 
i dzielił się nimi z N.oriegą. Wią­
zano go także z dostawami broni 
dla popieranych przez USA rebe­
rantów nikaraguańskich (,.cont.­
ras"), które były oplacane - jak 
się twierdzi - zyskami z handlu 
narkotykami. Oskarżenia te nig· 
dy nie zostały udowodnione. 

Obalenie Norlegi wywołało glę­
boki niepokój u niektórych człon­
ków spo!e(:znośc1 żydowskiej w 
Panamie, Liczącej ok. czterech lY 
sięcy ludzi, którym powodziło się 
lepiej . niż znakomicie pod jego 
rządami. ·rch powodzenie przyci.ąg 
nqfo znaciną liczbę Izraelczykaw 
do Panamy. 

Waszyngtoi1ska gazeta JEWJSH 
. \VEEK ("Zydowski Tydziet'l'') za­
cvtowala jednego z czołowych ży­
d~wskicb działaczy w Panamie, 
który twierdzi. że wielu ZydÓ\Ii w 
·Panamie bylo zaangażowanych w 
przemyt i .,czyszczenie" pienięd~y 
pochodzących z nielegalnych ir?­
deł. "Jest oczywiście prawdą, ze 
społecżność żydowska $wietnie p:o 
spero\J ala za dyktatury ... Chr~es­
cijanskie firmy zostały w duzym 
st{)pniu wyrugowane przez żydo~' 
skie firmy" - powiedział gaze<ne 
Moises Mizrahi. przewodniczący 
panamskie·go komitetu do zwalcza 
rua ant)isemityzmu. 

(Za Alanem Elsnerem, korespon­
dentem REUTERA) 
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Czesław Sobkowiak 

* * -K . 

Czyż , nie zadziwia -nas Diogenes 
Który Arystotelesowi odpowiada 
Gdybyś umiał gotować kaszę 
I mieszkać w beczce 
Byłby ci zbędny 
Krółew<;ki nalac 

* * * 
Ze cierpieliśmy lęk ból i upokorzenie 
Ze całymi nocami modliliśmy się o siłę wytrwanła 
I o nowy dzień który nastał 

Ze jedni zobac1ą śródmieście w neonach 
2e innym w ciemnej izbie skarga niema 
Kiedy zabraknie jednej kromki chleba 

Ze dym się wali ku zamarzłej ziemi 
Ze tynk od fasady budynku odpada 
Gdyż są nad w zystkim sprawiedliwe prawa 

* * * 

Niewątpliwie 
Jesteśmy po zukiwaczJmi 
Królestwa nie z tcgo_świata 
l\'lój biedny nikomu niepotrzebny 
Poeto 

* * * 
(bez dedykacJi) 

Popelniłeś błąd 
Którego ię zaparłeś 

I teraz 
Całą swoją klęską 
Chcesz uderzyć 
W czyjeś imi~ 

* 

Między dniem i nocą 
l\'late jest życie 
I coraz mniejsze będzie 
Z godziny na godzinę 

* * 

aszego znikania :De świata 

Rzeźba JóT.efa Cyganka - zielonogórskiego artysty- neżbiarz , ze zblol'ów Muzeum Zie­
mt t.ubuskiej. Fot CZESLA W LUNIEWICZ 
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Gdy idealiści zabierają się do 
dzieła, założyć można·, że rezuita 
tern końcowym ich' wysiłków bę 
rlzie zupełnie me to, do czego 
zmierzall. Firma licząca na nadej 
ście lepszych czasów, zakładając, 
że jej siedzibą w przyszłości bę­

dzie pałac, na nuarę sił f możli­
wości buduje b.araK. P otem oka 

· zuje się, ze nic rue jest tak trwa 
Ie jak ba.rak.i, stany tymczasowe. 

Z ulicy WwJ.;Kie j w Warst.a­
wie, JaJe z.nikąd w Polsce wieje 
programowym optymizmem. W 
b;egu, właśnie z dnia na dzień, 
n.i.e konsultując tego z. nikim, co 
przec-iez bylo koronny·m zarzu­
tem wobec wszystkich poprzed­
nich reżymów, :z.miema się para 
grafy usta wy zasadnicze j, ustala 
prawa, również zmieniane z dnia 
na dzień Rozumiem. Skoro chleb 
staje się rarytasem, igrzyska wy 
muszoną zabawą, du żą Ilość cza 
su wolnego zagospodarowuje się 
działamami pozorowanymi. Z 
owej gry pozorów ma się wyło­
nić nowe państwo prawa, ładu,· 
dobrobytu. Na dziś jednak wyła 
nia się calkiem coś innego, mia 
nowioie państwo balaganu, bie­
dy, strachu. P rowizorium krótko 
trwałe jak ów barak, może byc 
stanem trwałym . 

Nie bo.i się w Po!~ce pan Bal­
cerowicz i jego chłopcy. Nato­
miast wszyscy inm ogm·nięci są 
para1iżującym wolę działania sta 
nem strachu. Gospodynie domo­
we z lęk1em otwierają drzwi do 
piekarni. Misternie zaplanowa­
ny budżet domowy, w którym nie 
ma pozycji "kino", ,,książka", 
"zeszyt" dla dziecka, może zo-

stać zrujnowany. Emeryci nie 
ba.r.:.<.o - w.eozą-:, co prz.yn•esie, .ę 
kaJą . s_H::, że termin tradycYJ neJ 
wizyty listonosza n.ie zostame do 
trzymany. 

Lęk, którego przyczyna tk W·i 
w gospouarce, Jest wlasnosc ią 
wszystkicn, biednych, bo idzie o 
ich zycie, bogatych, bo idzie o za 
chowanie stanu konta, . perspek­
tywę interesow . A przeciez ma­
my do czynlenia doplt!ro z paczą 
tk.iem. Bezrobocie sta Je się fak­
tem. 80 procent przedsięoiorstw 
budowianych w Polsce stoi przed 
bankructwerr. Na bruk pójdą nie 
tylko w·zęon.cy, ale 1 murarze, 
cieśle, dźwigowi, zbro;arze. Zamie 
ra ruch budowlany w kraju, 
gdzie szczęscie ma postać miesz­
kania. Równ1eż budownictwu in 
dywidualnem grozi generalna 
klapa. Bo ·tylko wa.nat zaciąga 

kredyty na , obecnych war unkach. 
Miruster Paszyński nie kiwając 
palcem w buc1e, stoi przed per­
spektywą pełnego zaspokojenia 
rynku w materiały budowlane. 
Cegły, cementu, stali zbrojenio­
wej, rur, spłuczek itp. lada dzieó 
będziemy mieli w bród. 

Każdy ma szansę zostania bez­
robotnym. Także dziennikarze. 
Ta.kże i ja. Milo mi Jednak, · że 
lęk mój nie jest pojedynczy. Po 
dziel a . go bowiem dyrektor mo­
jej nnny, Wl(;eWOjewoda, biznes­
men, ktoremu może się nie udać, 
chyba także sam premier Mazo­
wiecki. Drżeć o swoją przyszłość 
powinien także noblista Wałęsa , 
MRF, pan F iszbach, ktÓl'ego na 
maszczenie na szefa lewicy może 
okazać się niedzwicdzią przyslu-

" • . . :;. · 

gą. Wszyscy możemy się znaleźć 
we w~pOl!lym kot•<: po równo -
solidananie i pezetperianie, zd zi­
wieni wspólnotą towarzystwa i 
zasadą, na które j dokonała się 
integracja. 

Ludzie z "Solidarności" mogą 
pow1edueć, że są jak ci z PZP!t 
co odeszh. CwJc.~:ąc błędy popel~ 
nione przez part1ę, Wlko ze w 
tempie przyspieszonym, jak tam 
ci rówruez nte dotrzymują· słów. 
Obiecywane szczęsc1e jest rów­
nie dalekle i merealne. -Lech Wa 
lęsa, przywódca ruchu będące­
go w istocie politycznym konglo 
meratem, materiatern na kilka 
normalnych partii wśród których 
jest i socJaldemokrac ja. mówił 
ze pragrue w Polsce, nie' kapita­
lizmu, n1e socJallzmu w dotych­
czasowym wydaniu !JlOSkiew­
skim, a systemu mieszanego, po­
dobnego szwedzkiemu, w którym 
wspólistmeć mogą wszelkie for­
my własności. 

Plan wicepremiera B::llcerowi-
. cza, przedstaw.any jako jedyny,­

jest w grunc1e rzeczy ściągawką 
z notatek pewnego eksperta Ban 
ku Swiatvwego, z.gubwnych w ho 
telu "Forum''. Traktuj ąc pierw­
szy etap owego planu - walkę z 
inflacją, jako bezsporny, wymaga 
jący od społec.~:eństwa na j więcej 
ofiar, w1ceprerruer musi się jed­
nak liczyć z progiem wytrzymało 
ści psych iczne j społeczeństwa. 
Przekraczając ów próg, Balcero­
wicz będzie miał czas na pisanie 
memuarów, które wyda w oficy­
nie "Novej". jeśli takowa jeszcze 
będzie istnieć . 

Etap drugi po usi.abilizowan.iu 

zlotówki, ma być przybliżeniem 
O v st...:L.t;S<.:Ia, t.uudowaruew t>o;;a­
te.;v, nouna!nego rynku, ~ozie 

bez ogranicz.eu OZ<alaJą po u"~ w o 
we p1·awa ·popytu 1 pooazy. 10 

p1·awda, g0spooarka .-ynkowa ,,y 
muluJe l'OZWOJ eKonomiki, z.amoż 
nos.:: spo1eczną w KilkudzleSLę­

Clu KraJaCu. Jest tez prawdą, ze 
prawa cynK ll obowią.<.uJące w• 
J\.lU{Udz.JesLę<.:lll · mny<.:n Kraja.::n 
wca1e rue powouu.Ją, ze są to na 
rouy zamu ... ne. Wys.arczy Sop()j­

rze-: na mapę gospodarczą Ame­
ry.u ł'oluomoweJ, Afryki, Azji, 
J:"ewruku~m JeSt, ze N dającym 
s1ę pn.ewJdz.JeC czas1e Szwedami 
nH~ zos-.an1emy. Jesli 1dzae o s.o­
P~ zyciową, porownywarue s1ę z 
ooywate1am1 tiang,aoesz jest La 
ws.~:e opcJą otwartą. 

Trzeoa postawie Juopkę nad 
"1 ·. uest emp tn:eci p1anu baJ.ce 
rowu.:t.a, o Kwrym s•t: me mówi. 
.l:' rt.ysp.esz.ona ooouoowa forma­
CJi Kapnaustycznej w Polsce. tlu 
oowa Kapnauz.rnu ma s1ę odoyc, 
co tll au zo mow1c, KOsztem go­
spooark: panstwoweJ, prze~ rvz­
uawruc tw o. ....eszek J:Sa1ceruWi..:Z 
na aroctze Od SOCJalizmu do kapi 
talizmu Lstotnw wszed ł na scLez­
kę, ktorą Jeszcze mKt me Kn>­
c;;.ył. 1-.atom1ast ,v olstoru p>ece 
d~llsy są. Kongres WJeoensJ-u, s~a 
raJąc się napra w1C to co popsuJ 
w .,.urop1e L'<apoLeau. postanowił ' 
,;real zowac posp1e~z.ny .~urs uk!a 
oow fe udamycn. Wlaaomo co z 
tc::~;;o wyniKw - kapnallzm. 

Ni e wie. n , czy ro e u pragnie. 
zvrgaruzuw;;c uoe<.:ua eKipa, v•Y­
mJLywny, n1e0<.:10~any !Jft.t:t. re ·,vo 
1 u c ; ę pazoz1erntkową, dosw.adcze 
nia Kryzysów kapllauzm spotka 
się z. aprobatą spoleczną Nato­
rrua.st to, co proponu;e wice­
premie!· Ba1ceL·owJcz, . dochodze­
nie do kapitalizmu na · skroty, 

· jest bm·dzo poważnyn1 zagroze­
mem dla sameJ "::;ol idarności". 
Pojsc1e na skróty jest mebezpie­
czne dla społeczeństwa i dla sa­
mych inicjatorow. Przekonał się 
o tym Len~n. Przekonał się Bie­
rut. Czy ptzekona się Balcero­
wicz? 

Na pierwszy etap reformy Bal 
cerow'Jcza jest przyzwolenie. Bo 
Polacy nie maJą mnego wyjścia. 
Drugi etap ma charak.t.er dysku-
syjny. Bo mużn.a mieć bardzo sil 
ny pieniądz, powszechną nędzę i 
słabą gospodarkę. Natomiast trze 
ci etap - odbudowa kapitaliz­
mu, powinien na początku być 

przedyskutowany przynajmniej 
w groni-e lewicy .,Solidarności", 

_nie mówiąc o tym, że partia, któ 
ra wyłoni s1ę z PZPR, zobowiąza 
na jest opracować koncepcję al­
ternatywną. 

Wszyscy się w Polsce boją. Je 
steśmy na dziś państwem cyko­
ryjnyrn. Łany cykorii czyli stra­
chu rosną obecnie na wszystkich 
społecznych polach. Wicepremier 
Leszek Ba lcerowicz się nie boi. 
Dobrze to świadczy o jego osobis 
tej odwadze Na jego miejscu, 
przyjrzałbym się osobistej ochro­
nic, jeJ sprawności i szczerosc1. 
Być dziś w Polsce workiem tre­
ningowym, to bardzo nicbezpiecz 
nie. 

.. ,. 

RYSZARD ROWIŃSKI 
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O Znamy się , przed laL Zdał 
Pan matur~ w LO nr 1 w Zielo­
nej Górf.e, i co Pan JlOtem robił? 

- Byłem tłumaczem z języka 
angiclskier:o 

O Skąd Pan znał angielski~ 

- Na uczy lem się, przebywa j ąc 
z fi>rzyjac :e l m, który nazywał się 
Gregory Urquart i pracował w 
WSI. By ł .\merykaninem. 

dzinę. Było to w roku 1978. Jed­
nak w Angli i nie czułem się do 
brze. Przeniosłem się do RFN. 
Po pewnym czasie wstąpiłem do 
Kunstukademie Akademii 
Sztuki w MonachiLim. i ukończy 
łem ją . 

O J ak J>rzebiegają studia w lej 
uczelni? 

- W grunci~ rzeczy po lega ją 
na samokształcen i u. N ie ma pr a 
wie żadnych obowi;lzków, poza 

esłem c.z:nie 
Kle ma 

Z Ireneuszem Zajączkowskim 
artystą - malarzem z Koln w RFN 

rozmawia Halina Ańska 

O I na!l' lc zapragnął P an zostać 
artys tą -malarzem? 

- Nic nagle. Po dłuższych po 
szuidwamach czegoś, czym mógł­
bym żyć i zajmować się. Mówio 
no, że na Zachodzie jest wspania 
Ie. W 1973 roku pojechałem do 
Austrii. Al e rozczarowałem się i 
szybko w róc:i lem. W tym okresie 
zrozumiale:l\, że przeznaczeniem 
moim jest malarstwo. Poszedłem 
do Klerna i zaciągnąłem się do 
,.k lemowiska". 

O Czyte ln ikom, którzy mogli 
nie znać ICiema i nie ~i~d~~· 
kło to był, trzeba wy"asmc: 
Kłem był artystl\-malarzem i gra 
f ikiem . adystą bardzo utalento­
wanym. płodnym, ekscentrycz ­
nym, lub ian ym , popularnym, re­
daktor em ęraficznym .. Nad­
odrza". Na'tywał się Klemens F el 
chnerowski. Zmarł przed kilku 
laty. 

- Nigdy nie zapomnę pierw­
szej lekcji u Klema. Umówił 
mnie z n im jego syn, Armand. 
Wziąłem zeszyt, ołówek i dwie 
półlitrówk i. Najpierw Klem objaś 
niał mi. jak się kładzie farby, a 
ja zapisywa łem. Fotem on usnął 
na stole, a ja pod stołem. 

O Dlaczego właściwie P an wy­
jechał? 

- Znałem angielski, więc spo 
ro czytałem o Zachodzie, zwłasz­
cza o panujących tam stylach i 
tendencjach w plastyce. To . mnie 
pociągało Fostanowilem poje­
chać do Anglii, miałem tam ro-

Klassensprechen - rodzajem kon 
sultacji, dwie godziny w tygo­
dniu. Każdy student ma jednego 
profesora i z nim. oraz pod jego 
kierunkiem, uklada sobie proces 
własn~go rozwoju. 

O Czyli stara jak świat insty­
tucja m istrza i uczniów. 

- Właśnie. Miałem szczęście 
dostać się do mis trza sławnego 
na Zachodzie, prominenta w świe 
cie sztuki. prof. Daniela Spoerri. 
Byłem jedynym studentem, któ­
rego pro! Spoerri przyjął tylko 
na podstawie przedłożonych prac, 

.., nie mając przedtem ze mną ko,n 
taktu. Często to potem podkres­
lał. 

O P ytanie najpros tsze: co Pan 
maluje? 

- Najkrótsza odpowiedź: obra 
zy. Olejne, dwa na trzy metry 
kw, czarno - białe. Od dziesię­
ciu lat używam wyłącznie czerni 
i bieli. Czerń jest kolorem bar­
dziej graficznym niż mala.rskim, 
ale moim zamierzeniom dobrze 
służy. Chodzi mi o maksymalną 
koncentrację. Nie osiągnąłbym 
jej, operując wieloma kolorami. 

O Często P an coś sprzedaje! 
- Cza~em. ' Gdy sprzedam o­

braz. za uzyskaną sumę mogę 
skromnie utrzymać Się ponad 
rok. W międzyczasie, na bieżące 
potrzeby, zarabiam grafiką . Obra 
zy maluję długo, przeciętn ' e po 
dwa lata każdy. Grafiki robię 
znacznie szybciej. Zrobilem m. in. 
serię portretów sławnych ludzi 

Z tą rutiką wlą:ie się dziwne zdarzenie-

• 
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l\'loje malarstwo je ·i ewangeliczne.~ 

zatytułowaną "Bohaterowie XX 
wieku··. Inna moja seria przed­
sfawia pomniki polityków i przy 
wódców InteresuJe mnie wpływ 
systemu totalitarnego na rozwój 
sztuki. 

O Zycie a rtysty w RFN i l ' ol ­
sce, proszę porównać. 

- Nie potrafi~. W Koln mam 
obecnie świetne warunki. Moja . 
pracownia ma 160 m kw powierz 
chni, choć poprzednio zdarzało 
mi się mieszkać i pracować w po 
mieszczeniach bardzo ciasnych. 
Od pewnego czasu żyj r. tylko ze 
sztuki Tam malarz musi być 
związany z dobrą galerią. taką , 
która wystaw1a i sprzedaje. Ja 
związany jestem najbardziej z 
.,Mosel und T sche:::hov Galer ie'' w 
Monachium. Na życie w Polsce 
patrzę poprzez_ romalłtyzm lat , 
70-tych Przyznam, że n a począ t 
ku n ie tęskniłem za krajem . Do­
piero po ośmiu latach zacząłem 
odczuwać niepokój. Czegoś m i 
brakowało. Tych osiem lat spra­
wdza się. to samo mówią inni, 
choćby pani · córka Beata. która 
mieszkała w Berlinie Zachodnim. 
Następuje j akiś kryzys i czło­
w iek bardzo pragnie znaleźć się 
tam, gdzie się urodził l wycho­
wał. 

O J ak dł ugo n ic był P an w 
Polsce? 

- Wytrzymałem jedenaście i 
pół lat. Przyjechałem, gdy zmie­
nił się rząd i polityka. Chodzę te 
raz, patrzę, spotyk am sic: z ludi 

FoL RYSZ.<\RD POLAK 

mi i szukam czasu, który minął. 
Powtarzam sobie: ,,im dalej w 
las , tym wi<:cej drzew". Im dłu-
żej tu jestem, tym trudniej mi 
cokolw i k zrozumieć . Toteż po 
prostu - n ie wie:\1. jak obecnie 
żYi<l polscy artyśc i. Nie wiem, 
jak ' mialbym porównywać ich ży 
cie, z moim 

O Pał• ~kic mal arst wo krytycy 
nazywają r eligijnym. D laczego·? 

- To be~rdzo osobt sta hlstoria. 
Studiui<tc u p rof. Spocr ri wie!~ z 
nim przebywałem i rozmawia­
Jem, Opow tcd zi ał mi o sobie. Je 
go ojciec b y l Żydem i z o tal zaga 
zowany. O n ura tował się, ale 
przesta l vncrzyć w Boga. Z tego 
powodu ba rd zo cierpiał, wdąż po 
wracał d l• tvch tem a tów. I w 
bardzo J ziwny sposób prof. 
Spoerri, ar tys ta n iewierzący, wy 
warł na mnie ta ki wpływ, że j::t 
zacząłem wierzyć . Zrozumiałem, 
jak wielka i ważna jest trady­
cja chrześc i j a ll ska i chrześcijań­
ska kultura. Zrozumiałem. że na 
tych war! a~ciach zo stałem wy­
chowany, żt> d z.!c;A:i nim istnieję 
jako arty:;t.a - i lo m nie do cze 
goś zobowiązuje Sl<1d moje ma 
larstwo jest. j:1kby t0 okre5lić. mi 
styczne, ikonograficzne, ewange­
liczne. Pcłno w nim symboliki, 
czasem odleglej ale dla wrażli­
wego (}dblorcy czytelnej. 

Ciąg dalszy ua str. S 
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Ciąg dalszy ze str. 7 

e Z grafiką, którą prezentuje 
m y obok, wiąże , się d~iwne zda­
nenie, proszę opowiedzieć. 

- Zrobiłem kiedyś trochę 
zdjęć, przedstawiających podsta­
wowe formy - kulę, stożek, pira 
midę, w przyrodzie. P o pewnym 
czasie jedno z. tych zdjęć posłu­
żyło mi za temat do grafiki.· Mi­
nęło parę lat - i oto trafiłem na 
bardzo stary tekst w języku nie 
mieckim, napisany w 1583 roku 
przez Theodore Beza, będący wer 
halnym odbiciem mojej grafiki. 
Obok była rycina bardzo do mo 
jej pracy zbliżona. To wprost nie 
samowi te! 

e Jak brzmi t en t ekst? 
- Podam go we własnym , dość 

dowolnym przekładzie: "Czy w-i 
dzisz, że punkt środkowy otocza 
ny ; est przez zawsze taki sam 
okrąg? Dowodzi to, że ze wszy­
stkich stron otacza nas Niebo! 
Ten środkowy punkt jest Ziemią. 
Dlaczego jesteś smutny, dlaczego 
cierpisz - ty, którego z Ojczyz­
ny wygnano? Gdziekolwiele byś 
nie poszedł, Niebo jest wszędzie". 
Tytuł tekstu: ,,Wszechobecność 
Boga". 

e Co P an myśli o współczes­
nej szt uce? 

- że jest eklektyczna. Neokla 
sycyzm, surrealizm, kubizm, la­
szyr.m, abstrakcjonizm, manie­
ryz;m i Bóg wie co jeszcze. Żyje 
my w epoce przejściowej. Może 
z biegiem lat co~ się z te~:o wy­
kształtuje. 

e Jakie są najważniejsze bodź 
ce dla artysty? 

- Silne emocje. Milośt:, niena 
wiść. Wielka radość, wielka roz­
pacz. Obojętność nie sprzyja two 
rzeniu. 

e Czy w Koln s~otyka się Pan 
z P olakami? 

- O tak, często. Mieszkam w 
pobliżu Osteuropeisches Kultu­
rzentrum "Ignis", pracuje tam 
mój brat Mirek. Niedawno byliś 
my na spotkaniu z Osiecką, po­
tem z Daukszewiczem i Kicślow 
skim. 

O Nosi Pan nazwisko trudne 
dla cudzoziem ców. 

- Obrazy podpisuję nazwis-
kiem a rtystycznym: Eric Mayen. 

e Wk rótce powr óci Pan do 
Kołu. Z jakimi wrażeniami? 

- Wyjechałem z Polski przed 
laty. żeby zostać dobrym mala­
rzem. Teraz przyjechałem, żeby 
być jeszcze lepszym malarzem. 
Wracam bogatszy. Z wieloma re 
fleksjami, które jeszcze poszerzę, 
gdy w ostatnich dniach pobytu w 
Polsce odwiedzę Częstochowę i 
Jasną Górę. Myślę, że może kie­
dyś uda mi się zrobić wystawę 
"Mistrz i uczeń'', złożoną z obra­
zów Klema i moich. Od Klema 
przejąJem coś, co nazywam al­
chemią malarstwa. Czuję się je­
go uczniem. 

e :Z:yczę pomyślności i do na­
stępnego spotkania w Zielonej 
Górze, oby - na wystawie Pań­
skich prac! 

Ror.mawiała HALINA A~SKA 

Plastikow a torba w ukośne granatow e i białe paski z napi sem ,.Al­
di" jest najpopularniejszą spośród za chodnich ,,reklamówek" spotyka­
nych w Polscc. Torbę taką można zobaczyć na każdej polskiej ulicy. 
Rok temu na placu targowym w Zielonej Górzr kosztowała 300 zł . 
Teraz handlarze żądają tys iąc. W RFN i Berlinie Zachodnim taka 
"reklamów ka" dokładana jest, na życzenie klienta, d o zakupów, za 
drobną do płatą 15 fenigów. Oczywiśc i e do zakupów w sklepach firmy 
" Al d i" . 

P otocznie mówi się "w Al­
dim", częściej "u Ald:ego", 
co sugeruje, iż jest to naz­

wisko. Tymczasem właścicielami 
firmy są bracia Theo i Karl Al­
brechtowie. Do nazwy .,Aldi" we 
szły tylko dwie litery ich nazwis­
ka: Za· to całym nazwiskiem na­
zwali kawę. Kupują od importe­
rów i prażą we własnych pra­
żarniach. Kawa "Albrecht" sły­
nie jako najtańsza, a przy tym, 
co podkreśla reklama. nie gorsza 
nawet od renomowanego "Jacob­
sa". 

Theo Albrecht ma lat 63, jego 
brat Karl 65. Swój byznes prowa 
dzą z młodzieńczą werwą i pomy 
słowością. Posiadają niebywałą 

zdolność reagowania na wymogi 
rynku. Gdy inni tracą, oni zysku­
ją. Kiedy "Karstadt", ,Hertie", Wol 
woorth" czy "Edeka'' podnoszą ce 
ny, firma "Aldi" je obniża. Oczy 
wiście nie obP..iża cen na wszyst­
ko lecz na jakieś dwa - trzy ar 
tykuły, czyniąc przy tym trochę 
reklainowej wrzawy. Taki ma-
newr przycią~a klienta, który przy 
okazji zakupi również inne arty­
kuły. Także i te, na które cena 
nieznacznie poszła w górę. 
Był moment w ł985 roku, gdy 

sklepy "Aldi" podniosły o parę fe 
nigów ceny aż 21 artykułów. By­
ła to wielka podwyżka . Mimo to 
"Aldi" w dalszym ciągu pozostał 
najtańszym sklepem. 

Bracia Albrecht rozwijają swe 
przedsiębiorstwa również w innych 
krajach Europy, jak Belgia, Da­
nia i Austria, oraz w Stanach 
Zjednoczonych, ponoć z dużym 
powodzeniem. Obaj poruszają się 

po świecie wyłącznie samolotami 
i mają osobiście wszystko na oku. 
Podzielili się terytorium RFN: 
Theo zarządza pólnocną częścią 
kraju, posiadającą 1024 sklepy. 
Karl rządzi południem, mając . 
pod swym zarządem 800 sklepów. 

Co czwarta puszka mleka, co 
trzeci słoik z konserwą, co piąta 

paczka proszku do prania i co 
' piąte opakowanie wędliny zosta­
ją kupione w RFN w sklepach 
"Aldi". Obywatele Bundesrepubli 
ki wydadzą w tym roku około 
150 miliardów marek na artyku­
ły spożywcze, napoje, papierosy, 
kosmetyki i środki do prania. Oko 
ło 20 miliardów z tej sumy prze­
płynie przez kasy sklepów "Aldi". 

B racia Theo i Karl Albrech­
towie są doświadczonymi 

kupcami. Trzymają się za-
sady, że krótkoterminowe umowy 
z dostawcami i producentami, nie 
są korzystne. Firma "Aldi" za­
wiera umowy na okres od dziesię 
ciu lat wzwyż, z zastrzeżeniem, 
te jeśli partner nie będzie w sta-

nie utrzymać ustalonych na po .. 
czątku cen, umowa zostanie zer­
wana. 

Przy ogromnym nasyceniu ryn­
ku wszelkimi towarami i istnieją 
cej w wielu dziedzinach nadpro­
dukcji, taka umowa Jest dla pro­
ducenta mimo wszystko korzyst­
na, gdyż zapewnia mu stały zbyt. 
W ten sposób .,Aldi'" przez dzie­
sięć lat i dłużej kupuje po tej sa 
mej cenie - np. olej. Gdy cena 
oleju w konkurencyjnych skle­
pach idzie w górę, .. Aldi'' te!: ją 
nieco podnosi i ta, nawet cal-

kiem nieznaczna podwyżka, idzie 
już w mezaJJlanowany zysk. 

Każdego dnia od wczewcgo ś wi 
tu po Rr'N i Berlnie Zachodnim 
kręci się ponad tystąc 32.-tono­
wych ciężarówek typu "Merce­
des", z towarami dta sklep.Jw fir 
my "Aldi". • Łączna waga dostar­
czanych towarów wynos! kilka­
dziesiąt tysięcy ton dziennie. W 
gigantycznych hala;;h o powierzch­
ni 20-30 tysięcy metrów kwadrato 
wych każda, składowane są arty 
kuły w 560 asortymentach. 

Są tam· kluski z W Iocr, śledzie 
z Danii, kakao z Hobndii, corned 
beef z Brazyl.i, wino z HiszpaniJ 
i tak dal~ j. Część towa rów , glów­
n!e swteze pieczyw , warzywa, 
owoce i nabiał, dostarczane są do 
sklepów wprost od producenta. 

Panuje przekonanie, że sklepy 
"Aldi" przeznaczone są dla kli en­
tów mniej zamoż!'lych - i same 
też są biednieJsze, niż sklepy in­
nych firm. Istotnie, tak by sit: mo 
gło wydawać. Zarówno kl.enlela, 
jak i sprzedawczynie wyglądają 
skromnie. Stoją z wózkami emery 
ci, matki z dziećmi, rodziny tu­
reckie. Turcy lubią kupować u 
"Aldiego", gdyż żywność jest tu 
tai1sza, niż w tureck i e!~ sklepach, 
gdzie sprzedaje się artykuły nie­
mal wył1;cznie sprowadzane z Tur 
cji. "Aldi" jest również ulubionym 
sklepem Polaków. 

U trzymywany jest zawsze ten 
sam image: szorstka podło­
ga, gole lampy neonowe, 

Órak ozdób - jakich n ie żałują 
inne firmy, pozbawione dekoracji 
okna. Niektóre art~'kuly celowo 
nie są układane na pólkach i klient 
sięga po nie wprost do karto­
nu. Jest to działanie psychologi­
czne, żeby klient myślał, że nie 
było nawet czasu na rozpakowa­
nie i układanie - lak towar ten 
jest chodliwy. 
Również drewniane regały, wy 

glądające dość prymitywnie, ma­
ją wywołać wrażenie, że tu liczy 
się każdy fenig. W rzeczywistoś­

ci te regaly są droższe od nowo­
czesnych - z plastiku i metalu, 

jakie p(J";ada.Jl:t sklepy innych 
firm .. 

WystroJone i umalowane często 
do granic możLwości sprzedawczy 
nie w "Karstadzie", po siedmiu 
latach pracy zarabiają brutto 
2.100 - 2.300 DM miesięcznie i 
jest to góra, Jaką mogą osiągnąć. 
Toteż nie one są królowymi w za 
chodnic - n1emieckm1 handlu. Ty 
tuly te przysługują n1epozornym 
"szarym myszom" pracującym w 
sklepach .,Aldiego". Tu pracodaw 
ca nie żąda, by ekspedientka by­
ła wampem lub słodką Lolitą, nie 
stawia specjalnych wymagań co 
do fryzury i koloru paznokci. Zą­
da tylko uczciwej 1 dobrej pracy, 
a płaci po królewsku. Te wygląda 
jące , nieciekawie. przepracowane 
kobiety zarabiają po siedmiu la­
tach pracy 2.700 - 2.900 DM mie 
sięcznie ... A 1di'' ~to~ujf" bardzo wy 
sokie premie od utargu. Każda z 

tych kobiet pracuje wprost do u­
traty tchu. 

W sklepach, będących w gestii 
Karla Albrechta , są w ścianach 

wywiercone dzturkJ do obserwowa 
nia klientów. fheo Albrecht wpro 
wadził u siebie lustra. także do pa 

. trzenia kasJerkom na palce. Kas­
jerce nie wolno mieć przy sobie 
własnych pteniędzy. Zabronione 
jest obsługiwanie krewnych i blis 
kich znajomych. Nie ma mowy o 
jakichkolwiek towarzyskich roz­
mowach podczas pracy. 

D o jednego, spośród kilku na 
kazów podstawowych, nale­
ży opanowanie pamięciowe 

cen. Kasjerka musi mieć w gło­
wie wszy-stkie ceny, na bieżąco, 
panieważ w sklepach .,Aldiego" 
ze względów oszczędnościowych 
cena nie jest naklejona na 
opakowaniu, lecz umieszczona · ty l 
ko na regale. Każda kasjerka co 
wiczór powtarza sobie ceny, jak 
pacierz. 

Jeśli w ciągu godz:ny kasjerka 
skasuje mniej, niż 2.000 DM, ucho 
dzi za słabą i musi się liczyć z 
możliwością utraty pracy. Umie­
jętności kasjerek kontrolowane są 
ze stoperem: szybkość kasowania 
i "strzelania'' cen z pistoletu. Ta­
kie kontrole kosztują, w1ęc w nie 
których filiach "Aldiego" zainsta­
lowano komputery, które rejestru 
ją pracę kasjerek. 
Zimą na drzwiach zawieszane są 

ciężkie kotary. Mimo to dostaje 
się do wewnątrz zimny' prąd po­
wietrza. Kasy usytuowane są w po 
bliżu drzwi. Kasjerki przeziębia­
ją się, często marzną. Pracodawca 
bierze to pod uwagę. Gdy kasjer­
ka stwierdzi u siebie zimne palce, 
ma prawo zażądać zmiany, na 
czas kilku minut wyjść z kasy i 
ogrzać się. Ale bynajmniej nie w 
pomieszczeniu z tylu - przy ka­
wie czy herbacie, jak to bywa u 
nas. Kasjerka w "Aldim" ogrzać 
się powinna przy pracy, układając 
produkty na półkach 

Bracia Albrecht rozglądają się 
za nowym polem do działania. Po 
dobno przymierzają się do utwo­
rzenia filii również w Polsce. 

BEATA BARTOSIEWICZ 



- Sprawą zbrodni katyńskiej od dwóch 
pół roku zajmuje si ę polsko- radziecka ko­
misja historyków partyjnych. Chcecie być 

dla nich konkurencją? 

- Proszc; pani, f.akt iż polscy członkowie 
tej komisji twierdzą, iż majq świadomość 
tego, że cale spo łeczeństwo oczekuje od nich 
ostatecznego wyjaśnienia sprawy nie ozna­
cza jeszcze, że cni te oczekiwania speŁnili. 
Być może nic byli w t;;anie spełnić. Działal­
ność naukowa wielu z nich wczesmeJ nie 
była związana ani z Katyniem, ani nawet z 
szeroko pojętą problematyką drugiej wojny 
światowej. Kilku innych natomiast w latach 
m inionych próbowało nas przekonywać, że 
mord w Katyniu lo dzieło Niemców. 

- Ale teraz już n ic przekonują. Czy nic 
obawia si<: P <m, że b<;dziccic dublować ich 
działani ~? 

- Poza jedn<1 jedynq ekspertyl.<l, eksper-

• 

c }a mi gazet, n' i::tórych adresy napływa rów 
nież korespondencja dotyc-ząca Katynia. 
Współpracujemy również ze sfederowanymi 
ostatnio rodzinami katyńskimi. Niektórzy z 
nas otrzymują pomoc naukową z Instytutu 
i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londy­
nie oraz Siudtum Polski Podziemnej. Po­
wiem jeszcze inaczej: nie zamierzamy współ 
pracować z j<"dną jedyną grupą rodaków, 
mianowicle z hochsztaplerami, którzy posta 
nowili zbić na zbrodni katyńskiej pieniądze. 

- W styczniu 1989 roku na łamach tygod 
nika "Zorza" rozpoczął pan druk listy zagi­
nionych w Związku Radzieckim polskich żol 
nierzy - więzionych w Kozielsku, Ostasz!m 
wie i Starobielsku. Dwa miesiące piiźnicj w 
prasie pojawił się pański " Apel w sprawie 
uzupełnienia listy katyńskiej". Domyślam, 
się, że w Komitecie nadal będzie 1>an zajmo 
wał się właśnie tą kwestią. 

- Zajmuję się nią g~ównie z powodów ro 
dzinnych. W K atyniu zginął mć j ojciec, je-

Rozmowa. z JĘDRZEJEM TUCHOlSKIM, 

n:e ma teczek jenieckich, zapewne zachowa 
ły się jednak Esty stanc~w obozowych. Albo 
listy żyw1eniowe. Albo listy wyselekc jonowa 
nych do wywózki w określonym dniu ... 

- Czy pańskim zdaniem Związek Radzic­
cld zajmie oficjalne i jednoznaczne s!a nowi­
sko w spt·awie Katynia? 

- Może należałoby zacząć od innego pyta­
nia. Mianowicie pytania o powod y tak prze­
wlek.ego oporu przed ujawnien;·em prawd y. 
Otóż wydaje mi się, że my chyba nie w pel 
ni zdajemy sobie sprawę z ttudnej sytuacji, 
w jakiej zna laz ły się władze radzieckie. Wska 
zanie NKWD jako sprawcy zbrodni dokona 
nej na kilkunastu tysiącach polskich ofice­
rów równa się przecież w konsekwencji po­
ciągnięciu do odpowiedzialności winnych lu 
dobójstwa i przyznaniu odszkodowań rodzi­
nom pomordowanych To zaś pociągnie za so 
bą lawinę, bo ~ dalszej kolejności trzeba bę 
dzie uregulować również rachunek k rzywd 
wystawiony przez rodziny Polaków z lwow-

członkiem niezależnego Komitetu . Historycznego Badań Zbrodni Katyńskiej 

tyzq Komu nikatu przygotowanego w 1944 ro 
ku prze<: Radziecką Komisję Specjalni!, o 
żadnych badaniach polskich członków tej ko 
misji dotąd nie słyszałem. Pomijam już to, 
że nawet ten dokument - opatrzony nadru 
kiem "Tajne!" ~ ponad rok przetrzymywa­
no w szufladzie. Kiedy jednak nareszcie o­
głoszono go w naszej prasie, okazało się, że 
jest to ekspertyza oparta niemal wyłącznie 
na znanych od dawna ustalcniach historio­
grafii cm i gracy jnej. 

- Czy nic jest ważniejsze to , że punkt po 
punkcie zakwe~tionowano w nlCJ wszystkie 
ustalenia raportu Burdenki? 

- Moim zdaniem, skoro już powolano do 
życia taką komisję, to powinna ona prowa­
dzić również w l a s nc badania i ogłaszać 
w l a s n e ustalenia. ~owinna tym bardziej, 
że w jakimś sensie jest to przecież wyścig 
z czasem, bo ci, którzy najwięcej pamięta­
ją, więc rodziny pomordowanych: żony, bra 
cia, siostry stopniowo odchodzą, zabierając 
ze sobi! bezcenne informacje . na lemat ich 
bliskich... Zresztą chodzi nie tylko o wiado­
mości, które możemy uzyskać od rodzin ka­
tyl'l.skich. Czy wie pani na prqklad o t ym, 
że żyją jeszcze - i to w kraju! - dwaj lu­
dzie z ekspozytury smoleńsklej wywiadu 
Armii Krajowej? Znakomicie zakonspirowa 
ni w Organizacji Todta w Smoleńsku, przez 
kilka miesięcy zbierali dokumentację do spra 
wy katyńskiej. Zdobyty przez nich materiał 
trafił później w raportach Komendy Głów­
nej Armii Krajowej do Londynu ... 

- Jakie więc własne badania zainicjuje 
wasz Komitet·? 

- Ależ my niczego nie musimy inicjować! 
Powód powstania Komitetu był tylko jeden: 
chodziło o to, aby można było koordynować 
działalność, którą dotąd niezale:Mlie od sie­
bie prowadziło wielu ludzi. Zapewniam panią, 
że żaden z nas nie jest debiutantem. Płk 
Marek Tarczyliski od wielu lat zbiera ma­
teriały dotyczące grobów pomordowanych 
oficerów i materiały do epitafiów. Stanisław 
M. Jankowski, autor zorganizowanej ostat­
nio w Krakowie wystawy - zajmuje się do 
kumentacją fotograficzną. Andrzej Chmie­
larz gromadzi pamiątki katyńskie i związa­
nq ze sprawą katyńską dokumentację z lat 
wojny, m.in. raporty KG AK. Jacek Trzna­
del kompletuje przede wszystkim korespon­
dencję do i z obozów. 
Nawiązałem również kontakty z Archi­

wum Wschodnim, czyli z zakonspirowanyn·1 
przez ostatnich dziesięć lat Instytutem Wscho 
dnim, a jeszcze wcześniej z Radą Ochrony 
Pamięci, Walk i Męczeństwa oraz z redak-

niec Koz:ełska. Materiały katyńskie groma­
dziłem już od lal. Znalem oczywiście opra­
cowaną w Londynie w 1949 roku, Li3tę Ka­
tyńską pana Adama Moszyńskiego. Kiedyś, 
wertując ją po, raz tysięczny, zwróciłem uwa 
gę na fra gment wstępu, w którym autor na 
pisał: " ... Of!iłoszenie niniejszej Listy powinno 
być punktem wyjścia do dalszego uzupełnie 
nia jej. Wykot'tczenie tej pracy będzie oczy­
wiście możliwe dopiero w Kraju, i to w Pol 
sce wolnej, kiedy wszystkie rodziny zagini o 
nych jeńców będą miały pełną swobodę ze-
3tawienia nazwisk swoich bliskich, o któ­
rych pobycie w latach 30/ 40 w Koz"elsku, 
Ostaszkowie lub Starobielsku posiadały w:a 
domości oraz kiedy będzie można ustalić 
szczęśliwe, a wyjątkowe wypadki odnalezie­
nia się osób uważanych za zaginione·•. Wlaś 
nie od tego się zaczęło. Postanowiłem pójść 
tt·orem wskazanym prze"z Adama Moszyn­
okiego. Przyznam jednak, że efekty apelu o 
nadsyłanie wiadomości o jeńcach przeszły 
moje najśmielsze oczekiwania. Spodziewa­
łem się 2-3 tysięcy listów, otrzymałem 
ponad 7 tysięcy, a codziennie znajduję w 
skrzynce następne. W rezultacie już dziś 

dysponujemy ponad 4200 nazwiskami więź­
niów Starobielska, podczas gdy mjr Moszyll. 
oki ustalił 3300 nazwjsk. 

- Najmniej kompletna była !Ua jeńców 
z Ostaszkowa: zaledwie 1260 nazn isk s po 
śród 6500 tam więzionych. 

- Była najmniej kompletna, poniewa~ 
w~ród P'llaków zgupowanych w Ostaszko­
wie znajdowali się głównie policjanci, służ­
by pomocnicze policji, Straż Graniczna, Kor­
pus Ochrony Poe;ranicza, pracownicy sądow 
nictwa, · Służby Więziennej oraz tzw. dwój­
ki, czyli wywiadu. Po wojnie rodziny jeń­
ców z Ostaszkowa wolały ukryć fakt ergani 
zacyjnej przynależności swoich bl i3kich. Były 
przecież z tego powodu szykanowane. Ale 
dzisiaj listy napływają również od nich. U­
staliłem już 4 tysiące nazwisk, braku je za­
tem 2,5 tysiąca nazwisk, a więc znacznie 
mniej niż przed laty. 
Oczywiście, jeśli w archiwach radzieckich 

znalazłyby się teczki personalne d otyczące 
losów polskich jeńców, moja praca okaże się 
niepotrzebna. Ale na pewno nie będę ż:lło­
wał wysiłku, k~óry w nią włożyłem. 

- Wierzy pan, źc te materiały j~szcze bt­
nicją? 

- Znajqc jednaką solidarność archiwistów 
na całym świer..ie, nie sądzę, by archiwiści 
radzieccy byli odmienni. Problem polega na 
czyms 1111:1ym - czy zdecydują się na ich 
ujawnienie. Załóżmy jednak, że na polecenie 
Berii materialv te ·mstaly zniszczone. Jesli 

skich Brygidek, z Berezwecza, z Traktu Mo 
hylewskiego, Kolymy, Workuty, M;agadanu. Ra 
cnune~;, kt<. ry wystawią zapewne także Fi­
nowie i wywożeni do łagrów w roku 1956 
We>:rzy, a wreszcie i własne poleczeństwo 
radzieckie, spośród którego w okresie stali­
no\ ,;m wymordowano od 20 do 40 milionów 
ludzi. My jednak domagamy się oficjalnego, 
otwartego ujawnienia całej prawdy o tym 
bezprzykładnym w dziejach narodów mor­
dzie, . dokonanym na bezbronnych polskich 
jcócach. 

- Czy jednak może zdarzyć . ię tak, że 
pismo P rokuratury Generalnej PRL pozosta 
nic bez odpowiedzi? 

- Milczenia ·nie da się przeciągać w nie­
skończoność. Wyjawienie całej prawdy jest 
niezbędne, jeśli ma się na uwadze autenty­
czn ie dobre stosunki między społecznościami 
obu krajów. A ponadto zbliża się przecież 
okres końca kar·encji na dokumenty przeche 
wywane w archiwum Kongresu USA Nie 
byłoby na pewno przyjemne dla naszych 
wschodnich sąsiadów, gdyby dysponujący po 
ważnym i wiarygodnym materiałem dowodo 
wym Amerykanie ujawnili te materiały· ja­
ko pierwsi, slawiaj<)C przysłowiową kropkę 

nad i. 

Naszą rozmowę zakończę ]cdnak inn<l re­
fleksją. Nie jest bowiem tak, że przeciwni­
cy wyjaśnienia tej najczarniej3zej z czarnych 
plam znajdują się nie tylko w Związku ~ 
dzieckim. Niestety, nie brakuje ich równiez 
u nas. Demonstrowali swoją wściekłość, ob 
rzucajqc kamieniami gmach krakowskiego 
muzeum, gdzie Stanistaw M. Janko:vski przy 
gotował swoją wystawę fotograficzną, demon 
strują również w Warszawie. Pani Bożena 
Łojkowa, która zgodziła się na opublikowa­
nie w pra3ie swojego adresu. jako adresu 
kontaktowego dla korespondencji naszego 
Komitetu, kilka dni temu otrzymała wulgar 
ny, brudny anonim, w którym grożono jej­
śmiercią. Nieco wcześniej jacyś "nicznani 
sprawcy" włamali się do jej samochodu, za 
bierając jedynie teczkę z dokumentami Rodzi 
ny Katyńskiej. W Ptzasnyszu : Zwierzyńcu 
zd-e·.vastowańo na cmentarzach miejsca, gdzie 
była złożona ziemia przywieziona .z Katy­
nia. I jeszcze jeden mocny akcent: ksiądz 
kanclerz Król, sprawujący pieczę nad parafią 
św. Karola Boromeu3Za po śp. księdzu Nie 
dzielaku (założycielu Mauzoleum Poleglych 
na Wschodzie), otrzymał dotychczas telefo­
nicznie bądź listownie osiem wyroków śmier 
ci. Ostatni kilka dni temu. 

Rozmawiała: H ALINA RETKOWSKA 
Roz-,uowę przeprowadzono w li~ttJ p'ldzic ub.r. 
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Publikujemy dalsze fragmenty wspomnień Borysa Bażanowa, któ­
ry w latach dwudziestych protokołował posiedzenia Biura Polityczne­
~o partii bolszewickiej oraz był ospbistym sekretarzem Stalina. 

C
zęsto bywało i tak, że wy­
chodząc z posiedzenia B.iu­
ra Politycznego Stalin nie 

udawal się do domu lecz pozosta 
wał na K remlu. rozmawiając z 
którymś z uczestników zebrania. 
W takich wypadkach przychodząc 
do niego do domu, czekałem na 
jego powrót. Tam poznałem je­
go żonę Nadieżdę Alliłujewą , któ 
rą nazywałem po prostu Nadią. 
Poznałem ją · bliżej i nawet .;ię 
trochę z nią zaprzyjaźniłem. Na 
di-a w niczym nie była podobna 
.do· męża. Była b'ardzo dobrym, 
przyzwoitym i uczciwym człowie 

wyjechala do rodziców do_Lenin 
gradu, aby tam urod zić dziecko. 
Po powrocie PO'?'iedziała: 

- Niech pan popatrzy na mój 
skarb. ;,Skarbem" tym była Swie 
tła na. 

(Córka Stalina - Swietlana urodzi 
la się w 1925 roku. W latach dzieciń 
st\va c;eszyla sit; jeszcze pewnyn1i 
względami ojca i była z nim fotogra 
Iówana w stroju pionierskint na zna 
nych plakatach propagandowych. Win 
sto n C.: b urchill pisze w swych pamięt 
nikach. że gdy w sierpniu 1942 roku 
przebywał w Moskwie i Stalin zapro 
siJ &o wtedy do swr;~o utieszkania na 
Kremlu - to honO-r~· iłontu pełniła 
'\Vla śo it• Swictła.na. Na rnarglnesie do 
dant, iż premier bryty jsi<l ze zduntie 

i mówić , a on jakby nie słyszał. 
Był jak gdyby nieobecny duchem'. 
Stalin go nie lubił i rze~ można 
- prześladował. 

(Nic mogąc tego śl!ierpicć próbo-
wał popełnić r.amobójstwo na wieść 
o CZl' nl ojciec powiedział: .,Nawet 
tego ni~ potrafił zrobić" - M. H.) 

Gdy Jakow chciał się dalej u­
czyć, posłał go do pracy, jako 
zwykłego robotnika. Ojca darzYł . 
Jakow skry'.vaną, gł~boką niena­
wiścią. !Jo wybuchu wojny był po 
stacią całkowicie niewaną. Zmo­
biliz.o•vany i skierowany na fron t 
dostal się do niewoli niemieckie j., 
Kiedy hitlerowskie władze zapro 
ponowały Sta:inowi wymianę Ja 
kowa , na gcn".rala niemieckiego, 
znajdującego się w niewoli radziec 
kiej, ten odpowiedział: "Nie mam 

na niczym, wobec jego zdecydowanej 
postawy. 

Niemcy chcieli go rzeczywiście wy 
mienićt ale nie za generała, tylko za 
feldmarszall<a Paulnsa, który dostał 
się do nicwoli radzieckiej pod Stalin 
gradem. Jak w s pomi•>a marszalek Zu 
kow - stalin miał wówczas odpowie 
diieć: "Nic oddatn marszaUta za po­
rucznika" , Gdy w tej samej sprawie 
zwrócił siq do niego, na prośhę Niem 
ców. Międ.zybflrolltnvy Czer\\·ony Krzyż 

· - odpowicdzial: .,Nic mam żadnego 
syna \V nic"•oli'\ Bylo tG zgodne ze 
s tanowiskiem Stalina. iż wszyscy, któ 
rzy znale:źli si-ę w niewoli, są zdraJ· 
cami ojczyzny, Jedyny wyjątek sta­
nowili ci, l<tórzy mogli zeznaniami 
światlków U(lO\VO(lnić, iż zostali wzię 
ci do niewoli wprost z pola bitwy w 
stanie ciężkim, unien1ożliwiającym ja 
kikolwiek opór lub własnoręczne ode 
branie sobie życia. Wszyscy pozostall 
jeńcy, którzy zostali \VYZ\\'oleni bądź 
to przez Armi<: R~clziecką. bądź te:i: 
przekazani jej przez wojska alianckie, 

Wspon1nienia osobistego sekretarza Stalina 

Dyktator W- życiu s.łużbowym · i prywatnym. 
kiem. Nie była SJ:ecjalnie ładna, 
ale miała milą, szczerq : sympa­
tyczną twarz. Byla mn_e j wi~cej 

w nioim wieku, ale wyglądała po 
ważniej i z [>Oczątku myślałem, 
że jest starsza ode mnie. Była 
córką piotragrOdzkiego robotnika 
- rewolucjonisty, w którego mie 
szkaniu· ulerywal się Lenin w 
1917 roku, niedłu~o przed bolsze 
wickim pucwrotem. Miała ze 
Stalinem syna ~ Wasilija, który 
liczył WÓWCZ:l.~ pięć lat. 

(WasiliJ, któremu ojciec d:tł praw o 
noszenia nazwiska Stalin - w odróż 
nieniu od starsz.,gi> syW\ Jakuba, któ 
ry używał . c~zwU.ka Di;::;:aszwili 
został iotnlkieot l .., cza.~ie wojny <lo 
szedł do rangi gen~u.l>t-ill'ajora, do­
wodząc dui)'Dli jednostk""'' lotniczy­
mi. Ocl1maczyt sir. w \\1.lkacll powie­
trzny~ll. Plł \~o)oic zo:,tftl dowódcą 
lotnictwa Mod<le•·skle&'ft Okr~gu Woj 
skowego. Nieba~~ c?.c~l hulać i 
stał się j&duy~tl c c:<•łowych lJlaybo­
yów mo.•lkiew";u.;h. CIIU:Ic pijąc, I.O­
stał vt ko6C•l natc:::cwym alkoholi· 
kiem. Po śmi~r ti St:,ałiO-Jt Chruszczow 
usunął go z Moskwy. zs;łając do Ka 
zania. 1.,:\ht. bt«<~c jut ~ os tatnint sta 
dhnn alkoholiztnlt. znaic1T.ł ,r,;; ię w miej 
scowy1n sz.pilałtt psycbi.atTycznym, 
"dzie zma~ł . - l\1. 11.) 

W czasie znajomosc1 z Nadią 
odniosłem \•.-rażenie, że otacza ją 
jakaś pustkn, nie mialn przyja­
ciółek, a mQ~czy:l;ni chyba bali 
się zbliżyć do niej, bo a nuż Sta 
lin poweźmie podejrzenie, że u­
wodzi się jego tooę i wyprawi 
dclil•wenta na tamten świat. Zo­
rie:llowałem sit;, że żona tego pra 
wie juz wćwc·tas dykt<ttora od­
czuwa wielką polrzebr, zwykłej, 
lud7.1dej sortleczności. 0C2ywiś­
cie. nnw<>t n;c myślalem o tym, 
aby i·l adorow~ć, miałem zresztą 
wówc7-'1.> swój własny romans. 

Stop:1i.owu opowiectziab mi, jak 
toczy ~ię jE' j życie. Było o ::to nad 
wyr::o>z ciqż.k~c . W dor.1u Stalin 
był prawdziwym tyrane:11. Wte­
dy, w latach 20. musiał jeszcze 
stale pancw::;ć nad sobą w stosun 
kac!1 z obcymi. Za to wobec żony 
pokazywał swe prawdziwe obli­
cze. Czasem Nad ia opowiadała 

mi wzdychając: " 
- Trz~ci dzień milczy, z nl­

. kim njc tozmawia, nadzwyczaj 
trudny czlcwick. 

Ale !'ozro(;w o Stalinie ze zro­
zumiałych w~glr,dów unikałem. 
Dobrze już zd.:.wałe:n sob'c wte­
dy sprawq, kim on jest. Biedna 
Nadia dopiero wówcza~ odkrywa 
ła mi całkowitą amoralność i n ie 
ludzkość jego natury. 

W pewnym momencie Nadia 
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nien1 odnoto"\'\'ilł, że głównynl danient 
tego przyjęcia b ylo całe pieczone pro 
się podane w kaszy gryczanej. Na 
konfNencji teh<:rańskiej dokąd Chur 
chill zabral swoją córkę Sarę, a R6o 
sevelt swego syna Elliota, Swietlana 
swe1nu ojcu ni'e towarZ)rsz)'la. Tak sa 
mo był<> na k'Onfercncji' Jałtańs·kiej, 
a zagadnięt)· w tej sprawie przez 
Churchilla St:'din - odpowiedział wy 
ntijająco. 1 

Swietłana wychodziła parokrotnie za 
mąż: najpierw za syna bliskiego 
współpracownika Stalina .._ Andrieja 
Zdanowa, następnie za nt'>skwlanina 
Pawła Morozowa- i wreszcie. za nliesz 
kająccgo w !lfo•l<wie llir:dusa. Gdy 
ten umarł i miał być pochowany w 
Indiach, wyj'.'Chala do Delhi i tam 
korzyst'.ljąc z ol<az.ii z~;losila się do 
ambasady amerykariskiej, z prośbą o 
ud:.o;ielcnie jej azylu w USA. Na oso 
bist~ poleceniP pr~Z)"dPnta Johnsona 
;.:;tóry powiedział \Vó\vczas: " Jedeti 
hyl tytkn Stalin - jalw wielki soju­
szu•~ AntcrykiH. zostn.la . ni ~'łwłocznie, 
!<!opCcJa.lnytu samotot c•n. przc,vieziona 
!lo Waszyngtonu, r;dzie natychmiast 
utrzymal-t - prawo s l::tłego pobytu w 
Ameryce. Wys-.:la tam za mąi za zna 
net;"o :t!ltcryka..ń sk•eso arcbitekta. a 
za. to1n \"t"spo!nnień c swy1n ojcu otrzy 
mała honorarium w wysokości 12 

·mJu <lolar6w. Po rozwodzie przeniosla 
się do Anglii, po czym z trzynastolet 
nią córeczką );owrócił:t uieoczekiwa­
nl• do ZSRR. Przywrócono jej tam 
obywatelstwo radzie>ekie. po czym 
znów niespodziewanie opuścila Mo­
skwq, ltdając się z powrotem do An 
s·Hi - M. n.) 

Po moim odejściu z sekretaria 
tu Stalina, tylko z rzadka już spo 
tykałem Nadię. Kiedy Sergo Or­
dżonikidze został przewodniczą· 
cym Centralnej Komisji Kontroli, 
wziął do siebie Nadię jako se­
kretarkę. 

Będąc kiedyś w tym sekretaria 
cie, ostatni raz z ni<1 rozmawia­
łem. Rozmawialiśmy długo i po 
przyjacielsku. Pracując u Ordżo­
nikidze - odżyła. Sergo był bar 
dzo miłym człowiekiem i stwa­
rzał wokół siebie przyjemną at­
mosfcrr,. . W ogóle był dobrym 
człowiekiem 1. natury, więc Na- ' 
dia po prostu rozkwitła, pracu­
jąc razem z nim. 
(Nadieżda Allilujewa. druga żona 

Stalina, popeluila samobójstwo w 1932 
r., po dramatycznej SJH'zeczce z mę­
żem- M. H.) 

W domu Stalinn mieszkał rów 
nież jego starszy syn z pierwsze 
go małżei'1stwa - Jakow. Nazy­
wano go po prostu Jaszka. Był 
to bardzo skryty i milczący mło 
dz ieniec. Wyglądał na zahukane­
go. Uderzała jedna jego cecha, 
którą określiłbym jako ,.nerwo­
wą głuchotę". Zawsze robił wra­
żenie pogrążonego w jakichś swo 
ich wewnętrznych przeżyciach. 
Można było zwTaca'Ć się do niego 

syna". Jakow pozostal w niewoli 
i w okresie cofania s i~ wojsk 
hitlerowskich został przez gesta­
powców rozstrzelany. 

(Prawda histor yczna o Jakowie; Dżu 
gaszwlli prz•dsta wia się następująco. 
Ukończywsz~' krótko przed wojną, 
studia polite,;hniczne, został lnżynie· 
rem budowlanynt. Byt oficerem reze 
rwy w stopniu lejtnanta. Natych­
miast po wybuchu wojny zgłosił . się 
do wojska l jako artylerzysta wyru· 
szył na front w charakterze dow6d· 
cy bateiii. Wzięty do niewoli w sierp 
niu l9łl r. podczas próby wyrwania 
się z okrążenia. zachowywał się w o­
bozie jenieckim z dużą godnością. 
Stanowczo odmawiał - pomimo naci 
sków - współpracy z Niemcami, sprze 
ciWił się kale:gorycznie próbom zwer 
howania go do kÓia boranckiej armii 
Właso•n. Cheiano, aby napisał cho­
ciaż list do Stalina. lub przynajmniej 
podpisał propagandową ulotkę niemie 
eką. Wszystkie te usilowaola spełzły 

zostali zeslani, prze ·ważnie . na okre5 
bez terminowy, do syberyjskich la­
grów, Ich dmmatyczne losy opisał 
m.in. Aleksander Solżenicyn w swym 
.,Archipelagu Gułag". Jeśli zaś cho­
dzi o wojenne losy syna' Btalina -
Jakowa Dżugaszwiłi, t• nie został on 
- jak utrzymuj~ Eażanow - rozstrze 
lany przez ges tapowców w czasie od 
wrotu Niemców, :eea zdesperowany 
raucil się um na okalająee ob6z je­
niecki druty pod napiP,ciem elektrycz 
nym i w . tej dopiero chwili został do 
bity strzalami z wieżyczki strażniczeJ 
- l\1. II.) 
Reasumują·c wszystko co po­

wiedzi;~.lem o Stalinie, a jako · je 
go sekretarz osobisty mogłem to 
najlepiej zaobserwować, mogę je 
dynie stwierdoit, iż był to głębo­
ko amoralny człowiek, z wyraź· 
nie przestępczymi skłonnościami. 

Wybór, przekład i oprac. 
MICHAŁ H OROWICZ 

Stalit~a przedstawiano jako wiecznie mloclego.~ 
Fot. Archiwum 



Kiedy zaczynaliśmy nasz " papierow y mecz" 
Zielona Góra - G orzów, zapowiadaliśmy, że 
będzie to gra bez fauli i szwindli. T o s ię chy ­
ba udało. N ic wicdzieliśmy natomiast , że grać 
można właściwie nieskończeni<' a tymczasem 
zaczął się już nowy sezon s portowy 1990. Po­
nieważ do punk tacji zaliczy liśmy osiągnięcia 
p rzed stawicie li poszczególnych d yscyplin spor 
towych w 1989 r oku. p ora zatem nasz " m ecz" 
zakończyć ... 

L
uJ:>uską "świ~tą wojnę" zdążyliśmy do­
tąd rozegrać w pięciu, bardzo popular7 
nych dyscyplinach sportowych. Przy-

pomnijmy dotychczasowe wyniki meczu Zie­
lona Góra - Gorzów: żużel l: l. piłka nożna 
0:1, kolarstwo l :1, koszykówka l :0, siatkówka 

0.1. Po tych grach prowadzenie G"-zowa 4:3. 
Dziś końcn B rozgry \~ · ka. 

Poniewcl~ uo Koi1~:a coku zabrakłoby tygod 
ni, by w każdym omówić jedną z dziedzin 
sportu,. a uprawia się ich na Ziemi Lubuskiej 
bardzo wiele, ostatnią grę przeprowadzimy w 
bardzo skróconej formie. Chelałoby się wiele 
ciepłych słów napisać pod adresem dziesiątek, · 
Jeśli nie setek, zawodników, trenerów, dzia­
łaczy l sędziów. Wielu z nich poświęciło się 
dyscyp!inom mniej popularnym. ale wymaga­
jącym równie wiele serca i fachowości. Niektó 
rzy działają z dala od zgiełku stadionów i 
hal, bez wielotysięcznych widowni. Uznanie 
należy im się tym większe, że tubuski pejzaż 
sportowy bez nich byłby bardzo ubogi. Wpra 
wdzie co jakiś czas podnoszą się głosy, by 
odgórnie zdecydować, jakie dyscypliny spor­
tu mają być uprawiane w tubuskich woje­
wództwach a z pozostałymi należy dać sobie 
spokój, ale przecież nie wszyscy młodzi lu­
dzie mogą i chcą uprawiać - powiedzmy żu 
żel czy piłkę nożną. -Niektórzy znajdują speł­
nienie swych marzeń w strzelectwie, hokeju 
ną trawie, łucznictwie, lekkiej atletyce itp. 

Inna sprawa, że w obecnej sytuacji ekono­
micznej, swoistej selekcji na mapie sportowej 
regionu może dokonać ... prozaiczny stan kas 
klubów i organizacji sportowych. Taka 
jest prawda. Z -punktu widzenia buchalterów, 
innego wyjścia nie ma. Nie bGdzie pieniędzy, 
nie będzie danej dziedziny sportu. Z kolei ze 
społecznego punktu Widzenia jest to wielka 
szkoda dla ruchu sportowego. No, bo jak uza 
sadnic konieczność likwidowania jednych sek 
cji, a pozo s ta wiania innyCh, bazując jedynie 
na twardych prawach ekonomiki. Kto może 
wytłumaczyć pięcioboiście, szermierzowi, za­
paśnikowi czy pływakowi, że · jego sport jest 
mniej potrzebny, niż futbol czy żużel? 

J
eśli trzymać się konsekwentnie zasad 
naszego meczu, czyli brać pod uwagę 
osiągnięcia. zanotowane w ubiegłym ro 

ku na arenach sportowych, musimy skłonić 
s i ę ku remisowemu zakończeniu tej zabawy. 
Już choćby z poprzedniego akapitu wynika, że 
niezwykle trudno wszystko wymierzyć, biorąc 
pod uwagę wielką różnorodność dyscyplin u­
prawianych na środkowym Nadodrzu. 

Parę razy, przy okazji tekstów z tego cy­
klu , pojawiała się konstatacja, że warto by w 
miarę wnikliwie opracować historię lubuskie 
go sportu z podziałem na poszczególne dyscy 
pliny. Są wprawdzie prace (najczęściej ma.gi­
sterskie. ale także doktorskie i inne), bogate 
w informacje zszywki prasowe. kroniki i mo­
nografie klubów i związków sportowych , zbio 
ry prywatne. ale wszystko to b::lrdzo rozpro-

szone , zwykle pokryte kurzem w arch iwach , 
bibliotekach lub szufladach. Szkoda, bo zło­
żyłoby się t o w pasjonującą historię sportu na 
Ziemi LubuskieJ. Zal tym większy, że w obec 
nych, ciężkich czasach trudno byłoby na ra­
zie wydrukować te spisane dzieje, nawet gdy­
by znaleźli się ludzie chętni do podjęcia iście 
benedyktyńskiej pracy. 

Nasze publikacje, dotyczące "papierowe­
go meczu", choć do punktacji zaliczaliś 
my na jnowsze osiągnięcia, były też oka 

zją do skrótowego zarysowania dziejów po­
szczególnych dyscyplin sportowych na Z1<.:mi 
Lubuskiej. Owa skrótowość, wynikająca z 
braku miejsca. ale także i z zawodnok: ludz 
kiej pamięci, nie pozwoliła na rozwiniGcie 

• n1e 
wielu ciekawych , czasami wręcz pasjunujących 
wątków. Zachęciło to naszych Czytelników do 
podzielenia się swymi opiniami. T o też po-. 
twierdza, że warto było choćby dotknąć tych 
tematów ... 

K ilku kibiców z Zielonej Góry zwróciło u­
wagę, że w odcinku poświęconym kOszyków 
ce pominęliśmy wielki sukces młodych zawod 
ników Zastalu, którzy zdobyli w 1989 r. ty­
tuł wicemistrzów Folski juniorów Przyznaje 
my rację. Osiągnięcie tym większe, że w na­
turalny sposób l-ligowy zespół Zastalu wzbo­
gaca się o wartościowych koszykarzy, wlas-

Kończmy "świętą wojnę" zawsze po'lubow­
nie - jak Piotr Swist i Aw..lrzej Huszeza za­
kończyli ost(l)tni m ecz żużlowy Stal Go.r~9w -
Fp.lubaz Zielona Góra ... 

Fot. STANISŁAW MALAS 

nych wych owank ów, związanych z miastem i 
klubem. Na szczęście, nast:e p:>tknięcie nie wy 
paczyło wyniku "papierowego meczu·•. Koszy 
kówkę wygrała Zielona Góra ... 

Do koszykówki :1awiązał też Jerzy Malik 
ze Swiebodzina. Otóż w dzieje basketu na 
Ziemi Lubuskiej proponuje wpisać także za­
sługi ośrodka świebodzińskiego. Rzeczywiście, 
swego czasu była tam dobra sekcja prowa­
dzona przez grupę 'zapaleńców. która wycho­
wała ki lku zdolnych koszykarzy. choćby wspo 
mnianego juź dzisiejszego r ed. Mieczysława 
Więckowicza. Przypominam sobie, że na po­
czątku lat siedemdziesiątych do sali gimna­
stycznej świeó.odzińskiego liceum zaprowadził 
mnie człowiek - legenda tamtejszego sportu 
- Zbigniew Szarek i z dumą pokazał mi 
świetlną tablicę wyników. Wówczas pierwszą 
tego rodzaju w województwie! 

Edmund Kopyciński z Sulęcina zapropono­
wał, by na łamach "Na dodrza" zaprezento­
wać tych, którzy przed la ty tworzyli zręby 
sportu w małych miejscowościach Ziemi Lu­
buskiej. Sam takich spotkał bardzo wielu pod 
czas długoletniej 72racy w charakterze inspek 
tora rejonowego LZS i szefa delegatury OZPN 
w Sulęcinie. Zapewnia, że wielu zasłużonych 
działaczy sportowych żyje d ziś w zapomnie­
niu, a nierzadko na pożegnanie nie doczekali 
się od władz nawet ciepłego słowa ... 

Leon Grześ z Gorzowa wyraża gotowość opo 
wiedzenia o powojennych czasach piłkarskich. 
Wiele jego wspomnień dotyczy spraw sędz10w 
sk ich. Sam przez długie lata był arbitrem pił 
karskim, gdy na mecze jeździło się nawet... 
rowerami. 

Damian Przybylski - trener siatkówki z 
Sulechowa, jeden z twórców niegdysiejszej po 
tęgi Zawiszy Sulechów, stwierdza, że żal t ro 
chę tych pięknych chwil, które minęły. Jest 
jednak dobrej myśli. Wierzy, że kiedy dźwig 
niemy się z trudności gospodarczych i dla 
sportu powrócą dobre czasy ... 

Z kolei Man~~l Kalina, były pilkarz ręczny 
Warty i AZS Gorzów, zgłasza chęć podziele­
nia się wspomnieniami, dotyczącymi dziejqw 
piłki ręcznej na Ziemi Lubusk:iej. Ta dyscy­
plina też przyniosła sporo suk.cesów naszemu 
sportowi i z pewnością zasługują na szerszą 
wzmiankę zawodnicy, trenerzy i działacze sil 
nych niegdyś ośrodków piłki ręcznej w Gorzo 
wie, Zielonej Górze, Głogowie, Sulechowie, 
Swiebodzinie, Zaganiu czy Nowej Soli... 

Czytelnicy pr:zekazali nam jeszcze wiele in­
nych uwag i spostrzeżeń. Możemy zapewnić, 
że będą bardzo pomocne w doborze tematów 
do kolejnych artykułów sportowych. Cieka­
wostkę stanowi przy tym fakt, że żaden z 
Czytelników nie podważył _ naszych wyhików 
w "papierowym rneczu" w poszczególnych dy 
scyplinach sportowvch. W tym była ·zatem 
zgodność ... 

\ A/ ierzym y, że nasi Czytelnicy zgodzą się 
V V również J. propozycją polubownego za-

koilczenia naszej zabawy.. Proponujemy 
mianowicie, bY. ostatecz,ny rezultat meczu Zie 
lana Góra - Gor~ów był remi sow.y. 

W pierwszym odcinku, konczonego dziś cy 
klu napisaliśmy: "Od zarania lubuskiegq spor 
tu trwa . ,święta wojna" między Gorzo\vem i 
Zieloną Górą. W latach powoj-ennych była to 
tylko niewinna zabawa. Jeszcze do lat s'l.eść­
dziesiątych móżna było uważać, że idzie wy­
łącznie o prestiż i dodatkowy smaczek rywa­
lizacji sportowej na różnych arenach. Zresztą 
z tego okresu :wywodzi się wiele przyjaźni 

. między sportowcami. trenerami, działaczami 
i kibicami. które często trwają do dziś. W la­
tach siedemdzi~siątych· owa . święta wojna" za 
traciła jednak· s\vój pierwotny sportowy· cha 
rakter. Zaczęle deichodzić na stadionach .do 
wielu wybryk6w. którę prawdziwych sym1-•aty 
ków sportu mogą tylko smucić... Myślę, że 
nie ma potrzel:iy rozgrzebywać starych · nm. 
Dziś już nie jest istotne. skąd się te aptago­
nizmy wzięły. · Najważniejsze . by wr.~szci~ za­
n ikły , bo nie ma to wfele wsp&li1ego zę spor 
tern i kulturą".: · · · 

Oby tak się ~tato, .. ·. 
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A KANAPIE 
styczne, rzem ie ślni cze i rozne s~a 
re przedmioty. Nie biorę nic, co 
zostało wyprodukowan~ po l 94:'i 
roku. 

- Skl\d się I•ani zna na anty­
kach? 

- Ile kuszton·al najdroż ·zy me 
bel, jaki Pani tu miała eo te 
hyio? 

- Był to narożntkowy bufet 
fornirowany, w bardzo dobrym 
stanie. z bogatą snycerką. Zosbd 
kupiony za trzy miliony. 

Z Barbarą Mielnik, 

- Czy był taki mebel, · kłM)­
~tał długo, aż zosbł zwrócony wła 
ścicielowi? 

- N ie . tak iego me miałam. 

- Stoj:l d w ie witrażowe szafy. 

właścicie!ką sklepu komisowego z ontykdmi 
rozmawia Ewt~ Foss 

- Pięć lat studiowalam h:s to 
riE: sztuki. Dwanaśc ie lat kierowa 
łam zielonogórską ,Desą". Posia 
dam weryfikację Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Jest to pod ta­
wowy dokument przy ubieganiu 
się o koncesję na wycenę i han 
de!. · 

- Na co jest największy popyt? 

W jednej prawie s11.me przedmio 
~Y kruche. Co się Pani tu najbar­

, d ziej podoba? 
- Porcelana. Jest na prawd~ śli 

c zna 

- Ulica Moniu::.zki 9 w Zielo­
ne.; Górze, ubocze śródmieścia. 
Mimo to u Pani stale ruch. B .r 
dzo ładnie wymyślila .Pani scbie 
ten klepik. Skąd pomysł? 

- Przy imuję meble,, szkło , obra 
zy, .zegary, ramy, wyroby arty-

- Na pokoJe stołowe 1 sypial-
nie. Dużo osób pyta o komplety 
starych mebli . 

- A w drugiej szafie co uznała 
by Pani za najciekawsze? 

- Haftowaną bluzkę haculską. 

- Po zlikwidowaniu salonu ,.De 
y", postanowilam spróbować cze 
goś na własną rękę. 

- Od kiedy len sklep istnieje? 
- Od pół roku. Otworzyłam 

go w cz.wartek 13 lipca, w my!<l 
ubiegłorocznego horoskopu "Nad­
odrza". który osobom spod zna-

" ku Strzelca sugerował, że jest to 
szczęśliwa data. 
-I taką się okazała? 
- Chyba tak. Robię to, co lu-

bi<:. Jest to ,pogodny interes". 
- Za każdym razem, gdy do 

11\ł.nl wstępuję, widzę coś, czego 
11rzedłem nie było. 

- Niemal każdego dnia ktOś coś 
w stawia, a ktoś inny coś kupu je. 

- Na jakich zasadach w-;ta­
wia? 

- Wspólnie z właścicielem u-
talam cenę, a po sprzedaniu od­
trącam 25 procent. Z tych wply 
wów pokrywam podatki, koszty 
utrzymania sklepu i oddaję 9 pro 
cent "Społem". za użyczenie lo­
kalu. 

Co pani przyjmuj~. a czego 
nic? 

o 
DZIECKO, KTóRE JEST STARUSZKIEM 

Fransie Gecioger Jest starcem. Na głow ie 
ani. jednego włoska, skóra pomarszczona, 
tl'Zęsący się glos i ręce. Podczas zimnej po-

gody miewa reumatyczne bóle w kościach. P o­
wypadały mu wszystkie zęby, 

Fransie Geringer ma osiem iat. ro dziecko z 
cechami fizycznymi !lO-letniego starca cierpi na 
rzadką chorobę. zwaną progerią. Jego organizm 
starzeje się dzi<"s• eć razy szybciej. ni?. normalnie. 

Za dwa-trzy tata ten chłopak z Republiki Po­
łudniowej Afryki prawdopodobnie umrze na za­
wal serca. Pod koniec życia będzie cierpiał na 
zwiotczenie mię.~ ni niewydolność nr?rek i tępotę 
słuchu. 

Przyczyny progeri i nie zostały dotychczas zba­
dane. Niektórzy naultowcy dopatrują się jej źró­
deł w złej przemianit! materii inr.i w niedo­
czynności nadnercza. Jednomyślni są co do tego, 
że progeria nie -est dz1edziczna. Potwierdza to 
przypadek w rodzin ie Ger ingerów Fransie ma 
starszego brat;• który rozwija się , ormalnie. 
Do pierwszego roku życia Fransie był normal-

nym niemowlakiem. Początek niesamowi tych 
pt•zeobrażeń nierwsza zauważyła matka: 

- Wyglądał ir:acui niż inne dzieci. Stal się 
poważny. Dostał zmarszczek na buzi. Poczęły 
mu wypadać whsy, Z!!~rbił się i w ciągu kilku 
lat stracił zuoełni€' ciało. W tei chwili składa 
się jedynie z ko~ri i skó'ry .. . 

12 

Jest to część stroju panny mło­
dej. No i te przepiękne stare ser­
wety. 

- \Y swoim mieszkaniu też lu­
bi Pani stare przedmioty? 

- Ocąwiśc1e Ale nie posia­
dam n ic specjalme cennego. 

- Najdziwniejszy przedmiot, ja 
ki się Pani trafił? 

- Buty Jedne damskie, zamszo 
we , sznurowane strasznie "baje­
ranck ie" Szybko zostały dostrzeżo 
ne i kupione Widzę je czasem, 
moja klientka je nosi. Druga pa 
ra. były to damśk ;e oficerki. I 
trzec ia: fiń sk i e sabotki. do wysta 
w e n ia przed drzw1. gdy chodzi 
święty Mikołaj. 

- Czego żYczyłaby sobie Pani 
w Nowym Roku? 

- Zeby m ; się trafi ł dobry, sy 
gnowany obraz. l\'Iialam raz -taki. 
ze znakiem katalogowym, przed­
st a w i ał pejzaż morski. Poszedł za 
t:- z,vs ta tvsi ęc ,v a teraz kosztował 
b_v co najmnie j milion. W ogóle 
chciałabym żeby przybywało mi 
towaru ; rob ile s ie tu ciasno. 

- Czy nie złości Panią, że wię 
kszość ludzi nie kupuje, tylko o­
gląda? 

Fot KRZYSZTOF MĘŻYŃSKI 

- Skądże! Oglądam wraz z ni­
mi. Lubię patrzeć na antyki i roz 
mawiać o n ich. 

K M 
Rodzice jeździli z synem od lekarza do leka­

rza. Nie zdołano pomóc dziecku. Obecnie Fran­
sie Geringer biologicznie mógłby być ojcem 
swych rodziców. Zdaje sobie sprawę ze swej cho 
roby i wie, że niedługo umrze. 
. - ~imo ws~ystko nigdy nie słyszę, aby Fran­

Sie mę &karzy! Jest dzieckiem pogodnym -
mówi matka. ' 

O podobnym przypadku poinformowała świat 
prasa chińska . W Szanghaju żyje 4-letni chłop­
czyk z oznakami niezwykle szybkiego starzenia 
się. Waży obecnie 5 kg jest łysy i pomarszczo­
ny. Przed dwoma laty na tę samą chorobę 
zmarła icgo starsza siostra. I w tym przypadku 
równi,e:i: oboje rodzice są zdrowi i normalni fi­
zyczni~. 

DOitO ŁY, KTóllY JEST DZIECiilEM 

T o na:z:wisko figuruje w ksiQdzie Guinessa: 
Nelson de la Rosa. Sławę osiągnął nieza­
mierzenie. Przyniosło mu ją jego nieszczęś-

cie. Nelson ma 71 cm wzrostu i uważany jest za 
najmniejszego człowieka świata . Przyczyną tej 
anomalii jest wrodzona wada funkcyjna przy­
sadki mózgowej. 

Nelson od dawna' jest mężczyzną dorosłym. 
Mieszka w San Domingo stolicy Republiki Do­
minikańskiej. Jest w mieście postacią znanO\. 
Chodzi po ulicach i robi :oś w rodzaju osobli­
wego show. Za opłatą pozuje 1: turystami do 
zdjęć. Z3. opłatą dodatkową pozwala się wziąć 
na ręce. 

- Wie . ż,e ~ię wygłupi am 1 robię z; $rebie 
błazna - mow1 , - ale mam mamę i czwor9 
młodszego rodzenstwa. Zdarza mi się przynieść 
do domu 20 lub więcej dolarów pod koniec dnia. 
To ~la nas dużo. Poprawia mi s ię samopoczucie.. 
Czu)ę stę przyda tny, potrzebny, zapominam o 
moim kalectw ie 

Nelson chc'i;ł by coś zaoszczQdzi ć. Mam nadzie­
je;, żt; kiedyś je.mu i jego rodzin ie uda się wY­
dobyc ze slumsow San Dom ingo Jakie ma ma­
rzenia? 

- Chciałbym być leka rzem - wyznaje - 1o 
moje największe marzenie choć wiem że bez­
nadziejne Trzy razy wydalano mnie .z różnyc 
szkół pon i eważ naucz"Y CHci e uzn awali. że JNp.-o­
wadzam. zbyt. w c le , za:n iesza nia swoją postacią. 
Uczmow1e zaJm •>wa h ~•ę !.'ll ną a nie nauką. 

Nelson nie lu b: s•e skarżyć Chętnie się uśmie­
cha. Jest dl::\ wszvs tk ich t yczliwy. Ale, jak 
mówi, czasem je•t -nu ba r ::l zo przykro. 

- Ntgdy r"f' bę dc; mógł :eżdzić samochodem, 
choćbym bardzo chcial. Nigdy nie zagram w 
baseball i basketball choć nasjonuje mnie ten 
sport. Moje dłon i e mają rozmiary rączek nie­
mowlaka. co mogę zrobić takim: rączkami?.-

Ludzie :-tazywa ja g0 Pinocchiem od imienia 
postaci ze znane; książk i dla dzieC'i Nelson czy­
tał tę ks1ążke ' historia Pinocchia jest mu blis­
ka. Myśli ż moż _ ;emu również tak jak tam­
temu z ksiP żk i ! :lhvi ta k iedvś szczęście? 

Jest m imo wszystko optymistą w swotm ży-
ciu dostrzega także pozytywne strony. 

- Mogę iednoc ześnie żyć w ~wiecie dorosłych 
i w świeci e d7.ieci czy wiec ie jakie to bywa 
czasem fascvn u ją ce? 

O czym leszcze marzy doro ly mężczyzna, kt~ 
ry innym ~iega kolan? 

- Chciałbym poznać dziewczynę która pod 
zewnętrzna oowloka dziwoląga i wybryku na­
tury zoba czylaby we mnie mężczyznę i czło­
wieka ... 

Tłumaczyła i opracowała: 
ANNA ZAND 
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Profesor Zbigniew Brzezhiski znów przed 
kiłkunastu dniami wypowiedział sic; przez ra­
dio warszawskie i przez polskojęzyczny "Głos 
Ameryki" o kilku istotnych ·prawach dla 
Polski, Europy i na temat ZSRR. 

Autorytatywnie, acz życzliwie, podzielił się 
także swoimi dobrymi radami. Przypomnijmy, 
że prof. Brzezióski jest Amerykaninem pol-
kiego pochodzema. Był doradcą prezydenta 

USA d/s bezpieczeństwa w ekipie Cartera 
(1976-1980). Był wi~c nr. 2, w najgorszym 
przypadku nr. 3 w tej ekipie. Polityka jest 
jego zawodem, przedmiotem badań i powola 
niem. Tak to sam określił na niedawnej kon 
ferencji prasowej w odpowiedzi na Jedno z 
pytań, które brzmiało "Czy pan LJ' JC z pol i ty 
lri, czy dla polityki?'' 

-Jedno i drugie - odpowiedzial. 
Cóż tedy Proresor radzi Pclakom? J:l.adzi 

zybko zmierzać do unii lub choćby federacji 
z Czechosłowacją. Gwarantuje, że jedna i dru 
ga strona dobrze na tym wyjdzie. Profesoro­
wi można wierzyć. Przemawia za nim osobiste 
doświadczenie. On ma unię w domu. Nie wiem 
jednak, co na ten temat sądzi jego małżonka, 
uórka czechoslowackiego dwukrotnego prezy 
denta Benesza (do 1948 roku). W czasie dru­
giej wojny światowej Benesz oraz genera ł Wła 
dyslaw Sikor ki, premier polskiego rządu o­
raz naczelny wódz, przez jakiś czas poważnie 
myśleli o unii. Było to jednak wtedy. gdy ża 
den z nich nie by! u siebie w domu, za to 
byli obok siebie, obaj na emigracji, w Londy 
nie. 
Pozbywając siG ironii wypada przyznać, że 

laka unia lub federacja, to nie byłaby - zla 
rzecz. Zjednoczony, blisko 50-milionowy po­
tencjał ludnościowy ... nierównoważna, ale i 
nie do zlekceważenia przeciwwaga, gdyby w 
przyszłych, zjednoczonych Niemczech obudzi­
ły się z powrotem stare apetyty. Także 50-
milionowy rynek stanowi poważną przeslan 
kę do szybszego rozwoju ekonomicznego ta­
kiego organizmu. Czyli roi się przyszłościowa 
szansa sąmodzielności gospodarczej, szansa 
nie bycia wasalami zbyt wielkich Niemiec. 
Jeśli dom pai1stwa Brzezińskich, ma takie 

" same wpływy - choćby tylko propagandowe 
- w Czechosłowacji, jak wśród części opinii 

olskiej ..• należy być dobrej myśli. 
Póki co jednak, Czesi, a i Slowacy równici., 

nie kwapią się. Liczą. Ich rachunki nie są 
dla nas przyjemne. Bo z rachunku wynika. że 
aktualnie lączenie się z Polską b) !oby dl::l 
nieh kiepskim, jesli nie mocno ryzykownym 

TE E o ELE 

interesem. Jako państwo, Czechosłowacja ma 
się pod względem gospodarczym, całkiem nie­
źle. W porównaniu z Polską ich zadłużenie 
jest drobnostką. Przeciętna czeska rodzina ma 
się też nieźle. Dochód narodowy u nich nie 
spadał od 20 lat. Ani globalnie, ani w przeli 
czeniu na mieszkat'!ca. Jaki to interes łączyć 
się z organizmem gospodarczo rozchwianym 
choć politycznie błyskotliwym? 

Czesi. owszem, przeprowadzili reformy po­
lityczne. Wtedy, kiedy to było najmniej ry­
zykowne. Nawet sobie, jak wiemy, postraj­
kowali: w godzinach wolnych od pracy. Z do 
brze p;:zyswajanej matematyki oraz z obser 
wacji ~ąsiadów wiedzą i widzą, z czego siG 

a n r 
radzi.. 

po jakimś czasie biorą puste półki w sklepach 
i pieniądz bez pokrycia. Już po wyborze swo 
jego nowego prezydenta mówili do naszych 
dziennikarzy: .:.... z pem1ością w naszych re­
formach nie pójdziemy polską drogą. Niedwu 
znacznie, choć l nie wprost dawali do zrozu 
mienia, że nie marzy im się prywatyzacja na 
silę, a już na pewno nie zamierzają, w imię 
odwróconych dogmatów. gnębić zdrowych 
przedsiębiorstw uspołecznionych Nie zamie­
rzają ich też rozpieszczać i w tym celu wpusz 
czą konkurencję. Zeby dóbr przybywało, a 
pracy nie brakowalo. Polacy niech zbierają 
procenty od swojego politycznego pionierst­
wa - oddzielnie. Nie wiem, czy pani Brzezińs 
ka nawet gdyby chciała, będzie wstanie od­
wieść swoich byłych ziomków od takiego spo 
sobu myślenia. Jakże im udowodnić, że nie 
mają racji? 

Zaszłości historyczne też się liCZ<1. Uksztalto 
waly one uprzedzenia po obu stronach. Nie 

kochają się obie zbiorowości. W każdej z nich 
przejawianie uprzedzeń do drugiej jest w do­
brym tonie. Adam · Michnik jest przyjacielem 
serdecznym obecnego prezydenta Czechosło­
wacji, czy też na odwrót. Może wyjdzie z te 
go un1a? 

Proresor Brzeziński radzi też upatrywać ko 
rzyści Polski w dezintegracji. wr~cz rozpadzie 
ZSRR Zarazem jednak sygnalizuje niebezpic 
czeństwo próżni polityczneJ w tej części Euro 
py, niebezpieczeństwo dla Polski realne. Prze­
bąkuje więc o potrzebie dogadywania się ; Z 

Rosją. Konia z rzędem temu, kto takie rady 
zrozumie. 

Inny Polak z pochodzenia, znany brytyjski 
komentator Krzysztof Bobiilski ("Financial 
T1mes") mianowicie, nie traktuje. poważnie 
ugeslii Profesora. (Ten sam Bobit'lski, który 
był korespondentem swojego pisma w War­
szawie. gdy Urban był rzecznikiem prasowym, 
~ gdy Urban być przestaJ - \\Trócił do Lon 
dynu, bo się znudził). Opfn11 Babińskie-go sze 
rzej przytaczać nie trzeba. Tytuł l ranga ga­
t:ety, w której pracuje. wyznaczają tor j~go 
;wgumentacji. Z pominięciem uprzedzeiJ 
zbieżny czechosłowackim. 
Biorąc pod uwagę skutki jego doradztwa 

dla Cartera (sromotna przegrana w walce wy 
borczej o drugą kadencję prezydencką), leż 
trzeba być ostrożnym w zasięganiu rad. 

Nie wspomniano tu o wszystkim, bo to ze 
względu na dopuszczalną objętość tekstu jest 
niemożliwe. Ale jeszcze jednej - już nie ra­
dy, a wręcz zarzutu - pominąć nie wypada. 
Brzeziltski jest niezadowolony ze zbyt wolne 
go tempa przemian politycznych w Polscc. 
Bo jeszcze nowa siła przewodnia l'lie wyelimi 
nowała wszystkich wpływów lewicy. 

Edward Benesz prawicowcem raczej nie 
był. Jeśli jego córka przejęła coś z poglądów 
społeczno-politycznych ojca. mogłaby swoje­
go małżonka nieco utemperować. Choćby ze 
względu na pami~ć o tym. iż, gdy wybitni 
przedstawiciele polskiej lewicy i centrolewi­
cy byli przed wojną zagrożeni w Polsce re­
presjami, zwiewali także do Czechosłowacji ~ 
tam znajdowali gościnę i schronienie dztęki 
będącej u władzy ekipie Benesza (przed Mo 
nachium). 

Premier Mazowiecki powiedział wyraźn ·e, 
że myśliwym nie jest i nie będzie. Brzeziński 
go jednak namawia do polQwania (na czarow 
nice). Organizuje mu nawet nagonkę. Polity 
czno - pedagogiczne hobby. 

FRANCISZEK BRODZIK 

je!!tem, to znaczy mttszę być jed 
nym ;;: najlepszych ... 

J~rmark 
l • l • 

roznosc1 
/ 

Nie zawiedli artyści, nie :::atcio­
dla publika. Ra:::em zarobili bl-
1cadziesiąt milionów zlotycli na 
zbożny cel. Podopieczni ojca Jac 
ka otrzymają. talerz gorącej zupy. 

Tak wyglc1dalaby relacja tt: rzą 

dowej gazecie z koncertów filan 
tropijnych. Jak ·wszędzie na świe 
cie - urz~dowy optymizm. I śli 

cznie. W tym lconkretnym 1Jrzy­
padku pogodzono bowiem cztery 
grupy spoleczne. Konkretnie zaś 

mówiąc: grupy interesów. 

chctnej a1,cji otrzymJ.!j6 pouad 
godzinny program, kosztujący w 
normal11ych warunkach lcupę pie 
niędzy. Proszę pam~tać, że clo 
artystów trzeba doliczyć honora 
ria dla scenografów, muzyhów, 
reżysera, producenta, kame1·zys­
tów, itd. Oprócz telewi~ji za ra­
biajq najbiedniejsi. Rzecz jasna, 
symbolicznie. Szmat trafia na 
kont\>, a 7Jotem to j1tż ;:godnie z 
wolą botą. 

Organizatorzy f lantropijn !Je :1 
koncertów dobrze wiedzq, co ro 
bią. Muszą doskonale znać men 
talność swoich ofiarodawców. Ci 
bowiem nawet nie przypuszczają. 
na jaką limieszność się narażają. 
I to publicznie. Grają bowiem -
zupelnie serio - rolę tdelkiclt fi 
lantropów, dekla ·mjąc jednocze~ 
nie zupelnie mizerne .sumy. Od 
30 do 50 tysięcy zŁ. Ot, tuka pa1i 
ska fanaberia. 

Kamera jest bezlitosna .. Pod fal 
s:::ywą pr:::ykrywlcą beztroskiej za 
bawy drga jedno pragnienie -
pokazać twarz publicznie. Zaist­
nieć tv roli wybra1l.ca losu. Tego, 
któremu się udalo. Tal' więc za 
miast deidarowanej pokory chrze 
ścijańskiej otrzymujemy iryu·ial 
ny jo~·ma•·k próiności. 

Pró::ność zawodowa nie jest ni 
czym zlym. Wlaciwie natural­
nym. I dta artystów, i dla dzien­
nikarzy, i dla księgowych. Spró­
bujmy jedna/: wyobrazić sobie, że 
ktoś odmawia udzialu w progra 
mie z powodu braku czasu. Wte 
dy, prawdopodobnie, zostanie to 
warzyska pott?piony. Jako niecz.:J 
ly, aspoleczny, a na1cet (uwaga) 
niechętny ideaiom solidarności 

społecznej. Cieka·we, który z na 
szych wielidelt potrafiZby znieść 

taką opini~? 

A tak ju:ż na marginesie. LubiP. 
oglądać wtorkowe popisy minis­
tra Kuronia .Tak same lubile m 
oglq.dać popisy min;stra UTban!t. 

z tych samucli powodów. Wyra 
::ając zadowoleliie wolałbym jed 
nak, aby ministe1· wziąl się za 
swoje prawdziwe o!Jowiq.zki, po 
zostawiając organizację {ilatttro­
pii wyspecjalizowanym instytu­
cjom. Tak kościelnym jak i spo­
łecznym. Przykład sobotnich pro 
gramów rozrywkowych pozwala 
spokojnie patrzeć w przyszloś11 • 

Jest jeszcze sporo prótności do 

Nasi :::nalcomici arty.ki Kyste,-
. pujq gratis. W zale::ności od tcoli 
publild, mus:::ą wstępować na de 
ski sceniczne od dwóch do czte­
rech razy. Plebiscytarna formula 
l'oncertu naraża na sporą dawkę 
.stresów. Jak bowiem pokonać po 
zostalych. równie populamych i 
lubianych pr:::ez ma.~owq tt:idow­
nię? Nic wi~c dziwnego, że wlda 
dają w te so botnie koncerty f?l­
le serca i wysilku. Za darmo. 

Za.rabia telewi:::ja. Dzięki szla-

' 

Tr:::edą grupę potrzeb pre::en­
tują zaproszeni goście. Wiekszość 
z nich tryslca grubym szmalem. 
Towarzystwo mieszane, ale po 
estetyce ubiorów-można trafić bez 
pudla: .~wiat kantorowo-butiko­
wy na polską skalę. Z uwagą 

przyglądalem . ię ich reakcji. 
Ztda~zc.w wtedy, gdy zglasza li 
wolę pr:::ekazania pi.eniędzy. Ileż 

dumy i radości matowato si~ na 
icl! ftt:a r::ach. Ileż pewno.~ ci sie­
bie. a przede H'·~:~~trkich py('/ly. 

Na koniec warto wspom nie c' po 
nawnie o ar!ystacll. Ale JUŻ w in 
nym l;;onte/(ście. Co p1·awda wy 
stępują gratis. ale udział u; kon 
cercie ma u·ymierne walory. 
Ch.oćbu środo,_viskowe. Pokazanie 
~ię w tfllcim programie jest anto 
matycznym potwierd:.eniem u·las 
nej ohecności na tnpie. Bo .~Tcoro 
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S ymptomatyczne jes~. że tea tr u 
w Zielon e j Górze sto jącego przed 
niewiadomą "być a lbo qie być", 
b roni " Na dodrze", k tórego egzy­
stencja także stoi pod zn ak iem 
zapytania. · Ta ka jes t wymowa 
puenty postawione j przez dzien ­
n ikarza , który n a Zieloną Górę 
popatrzył z zewnątrz , a przyjechał 
z<1 interesow any opublikowan ym w 

· " N <1 dodrzu" tekstem pt . "Bunt w 
teat rze" . 

Działo się to w cza sach znmie­
rzchłych, pr zed k ilkoma miesi ą ­
cami, gdy chleb kosztował dwie­
ście złoty h , w zbuntow::mym te­
atrze rosło "Wysyp isk o". a nasz 
w ydawca dyrek tor Zbigniew Pięt­
kiewicz kupował papier gazeto­

_wy z puli RSW po ba jecznie nis­
kich cenach. · 

Dr:isia j zn ·bochenek ch leb a trze­
ba zapłacić kilka tysięcy, tyl ~ sa-

wszeiką byle j akości ą, nęd zą inte­
l elctua lną , pseu doart ys',.yc:mymi 
tworzydłami i erza tzem, k tóre 
szerzą si ę , j~k epidemia. 

Sek w tym , że Kozłowski 
dyrektor z Kozłowskim - reży­
serem źl e wymierzyli kroki. In­
tenc je ukr yte są gdzieś głęboko i 
może dlatego nie dochodzą ze 
sceny do widza. Za to docien1 ją 
n iedost ntki przedstawienia, wśród 
jeden z nich na jwiększy: brak 
ele;;;:mc ji. Mniszkówn a zachwy- · 
ca ł a się arystokracją. Tutaj ary­
stokr acja jest po prostu dziadow ­
ska. J ak o tak o prezentują s ię męż 
czy:i.ni. Ale panie hrabiny wyglą­
d<! j ą, jakby dopiero . co opuściły . 
straga n y. Mówią krzykliw ie, ges­
t :vkulu ja i porusza j ą s ię w spo­
sób d <> leki od w ymogów bon-tonu. 

~s cy.osie or zerwy zn a j'lm < n a­
u czycielka ze Sta rego Kisielina 

T_· _e_a_tr_· _i· _ż...;;.y_c~ ·--

dia logi zakochanych zbyt długie. 
Za to na fortepianie pann a Stef­
cia Rudeck a gra własnot:ę cznie, za 
co aktorce należy się punkt. 

Upozow any n a hrabiego Macie­
ja Wojciech Denek a jest dość już 
upa dłym kombat an tem swoje j 
sfery - i śm1esznym sta rusz-

~kiem . Za każdym r azem gdy w je­
żdża n a swoim wózku, wywołuje 
reakc ję w idowni. Rozśmieszy ła 
mnie, choć płnka ła rzewn ie, Kry- · 
styna Zy lińska jak o ma tka Stefc i. 
Także J acek J a ckowicz (hrabia 
Ba r sk i) udający, że jest ojcem 
Aldony Paczkowsk iej (hrabianka 
Melania). Ciek awie zagrany przez 
Wojcieclia Romanowskiego hra­
bia Trestka, to posta ć mało zna­
cząca , ale dzięki tej interpretacji 
da jąca si ę zapamięta ć. świetny 
epizod 'Roman a Grabowskiego -
"voila"! Poza t ym Sigrid Siewior 
w stroju hurysy i M?ł?,onnta Wo­
wer w stroju do konnej jazdy, 

n ia sa li po brzegi. J a k mówi re­
żyser " r.:dukac ji Rity" Zbigniew 
Les ień, " aktorstw o to ntesamo­
w icie trudny zawód, pelen napięć, ' 
stresów, t o również oczekiwanie 
'na akceptacJę . cieple slowo, bra- · 
w a wieńczące ciężki okr es przy­
gotowań ... " . Aktorzy i stnieją dla 
n as i co najważnie jsze, nigdy bez 
nas. Ma my teatr , więc pomóżmy 
m u, interesu jmy s ię nim , w nim 
bywa jmy. Chcąc udokumentowa ć 
swe popar cie. kupiłam bilet wstę­
p u n a premierę za pięć tysięcy 
złotówek, choć miałam zaprosze­
nie. Wbrew plotkom szam pan był 
niezły,' a piłam go nie ze słoika , 
lecz z pi ęknego kie liszk a ... 

Słowo zaw sze jest słowem, bez 
względu ile kosztuje papier, na 
któr ym · zos tało w y dr ukowane. 
O~ryzek zaś - ogryzkiem. Woj­
n a n a ogr yzki nie poprilwi ··~vtu­
ac ji ani tea tru, a ni "Na dodrza". 

z c a o gr 
mo lub więcej za kilogram pa­
pieru, zaś na w y s Y p i s ku wy­
lądowała właśnie , ,Trędowata". 
Czytałam gdzieś, że poleciały za 
nią słoiki po muszt ardzie z reszt­
k ami niedopitego potlczas premie­
r y szampana . I ogryzek wymierzo 
ny w d ziennikarkc; "Nadodrza". 

W teatr ze jak w . życiu, dzieje 
· się różnie, czasem dobr ze, czasem 
źle . Bunt n a sta tku minął i n a 
mos tek wszedł nowy k apitan. 
Zniknął "Kar aw an", schowała si ę 
za horyzontem " Balladyna". Tyl­
ko z oddali jeszcze dobiega po­
szczekiwanie "Brytan a Br ysia". 
Na małym pokładzie t rwa pra­
cow ita, w ygran a w s zczegółach 
" Edukacja Rity". Na dużym mę­
czy się , a ż do śmiertelnego skut ­
ku, nieszczęsna " Trędowata". · 

Autorka powi eści . ,Trędowata" 
weszła do histor ii liter a tury wra z 
ze swym gra fomańskim dziełem. 
Wes 1: ła te ż do k inem atogr afii i 
tea tru. "Dzieło" m i f'. ło bowiem 
dw ie ekr <J nizacje i kilka opraco­
wań scenicznych . 

Dyrektor J a nusz Kozłowski czu­
je się nieswojo. Dla tego zaminst 
programu wydrukował " Uspra­
wiedli wienie" . Czytam y tu r zecz 
oczywistą : że " .. szale1istwem j es t 
porywanie się na stosunki z ewi­
d entnym kiczem, w sy tuacji, gdy 
tzw . opinia publiczna domaga się 
uzasu.d nienia 1·acJi istnienia te­
at m ". I da le j : że tylko obłęd mo­
że usprawiedl iwi ć dyrektora te­
atru, który zajmuje s1ę tan detą, 
podczns g dy n a w ystawienie cze­
ka ją wartościowe dzi0ła .. . Sk oro 
t ak , to dla czego dyrektor ud il je 
wari:l t a? 

Otóż dlatego. ponieważ p okazu­
jąc kicz n a scenie. uświadnmia 
w l w opin ii publicz nej ist nieni e 
kiczti i szmiry - w życiu . Oglą ­
da jqc .,Trędovv:J tą" widz pow i­
nien poc?.uć si ę o stl'zeżony p! zed 

powiedziała mi, że zawiodła się, 
bo oczekiwała parodii. A tu 
wszystko serio. Ale siedząca prze­
de mną pani ocierała łzy. Myśla­
łam, że płacze ze śmiecpu, do­
w iedziawszy się, iż księżną Pod­
horecką został , zgoliw szy uprzed­
nio swó j rotmistrzowski wąs, na 
wieki w ieków amant Sławomir 
Krzywiźniak.. . A jednak pani t a 
wzruszyła się naprawdę, k ilk a 
innych osób - też. Co jest? Nic. 
J es t normalnie. Ludzie jeszcze nie 
s tępieli. Po zjedzeniu k romki chle­
ba praw dopodobnie zabiera j ą o­
kr uchy i wysypu ją p~akom. 

Więc ckliwa historia , opowie­
dziana n apuszonym, pełnym b zdur 
j ęzykiem ("Zmys~y wypeŁzŁy m u 
na usta,.." , "Uśpiła ś we m nie 
lamparta ... " itp.), mimo w szystko 
kogoś w zrusza ... Za dziwia j ący jest 
fenomen "Trędowate j" i je j ko­
leżanki " Niewolnicy I saury". My­
ś lę , że pr zyczyny powodzenia t a­
kich dzieł ma ją wspólny rodo­
wód. Wypływa ją z proste j, ludz­
ki e j tęsknoty do miłości , której 
w życiu jest mało. a które j czło­
wiek pragr,ie, czasem podświado­
m ie i zdarzyć się może, że n igdy 
nie os i ąga . Poza tym są to opo­
wieści o m ar zenia ch i ich spełnie­
niu się . Każdy trędowaty kopciu­
szek nie chce być n iewolni cą i m a 

r zy o zost aniu żoną pięknego i bo-
ga tego mężczyzny . 

W ob u filmach "Trędowatymi" 
były Elżbi ety : w przedwojennym 
B,u·szczewska , w powojennym 
S ta ros teck a. J a nusz Kozłov.rski ro­
lę tę powierzył Tatianie Koło­
dzie jskiej - smukłe j i wiotkiej. 
w ty pie polskie j, skromnej pa­
nie nki z lat 30-tych. J ej partne­
r em jest wysoki, postawny Zbi­
gniew Mosk al. Obo je tworzą m a­
lowniczą parę , jak z przedwo jen ­
<ej pocztówki i recytują swe k we­
st ie, jak przykaza ł reżyser. S ce­
ny miło ne są trochę dr ew ni:me. 

czyli k ochanki Wald-emara: była 

niedoszła . 

Na czoło wysuwa się posta ć 
niczemu niewinna, choć patrząc 
na nią można sądzić, że to ona 
pon osi odpowiedzialność za wszy­
stko ,co się tutaj dzieje. Miano­
wicie: pielęgniarka dzia dka Ma­
cie ja. Nie wypowia da a ni słowa. 
Za to je j zachowanie, gesty 'osz­
czędne lecz wymowne, m imika 
widoczna pomimo ogromnego 
czepka i oku lar ów, są bardzo- czy­
telnym komen ta rzem do wydarzeń 
rozgrywających się n a scenie. 
Cza towanie. aż dzia dek . podczas 
mówienia otworzy usta n a t yle, 
by wrzucić mu t abletkę, jest chy­
ba n a jlepszym m om entem w ca­
łym przedstawieniu . Post? ć · tę 
kreuje nowa aktorka Dorota Wie­
r zbicka . 

Scenografia J anusza Tartyłły , 
wida ć, że oszczędna, mogła być 
bardziej pomysłowa i lepie j osa­
elzona w re a liach opisa nych przez 
Mniszkównę. 

Urządzenie premiery w wie­
czór Sylwestrowy było dob r ym 
pomysłem. Szkoda tylk o, że odpo­
wiednio wc7eśnie nie pomyśl:mo 
o re!d amie. Były szan se wypełnie-

A w ża dnym w ypa dku nie prży­
będzie od niej chleba . Ani papie~ 
ru n a gazety. Ani życzliwości, o 
której co dzień przypomina ją ar­
tyści w okienku TV, tak bardzo 
potr zebnej w n a s z y m d o m u. 

HALINA AŃSKA 

Teat r im . L. K r u czkowsk iego w 
Zielonej Górze, "Tręd r;wata" H e­
len y Mniszk ówi1y w adaptacji 
Joanny Olczak. 

WYKONAWCY: 

Tatian a Kołodzie jska, Zbigniew 
Mosk al, Wo jciech Denek a, Do­
rota Wierzbick a, Elżbieta Doni­
mirska, Małgorza ta Wower, 
Wojciech Romanowski, Sławo­
mir Krzywiźniak, I wona K ot ­
zur, J acek J ackow icz, Aldona 
P a czkowsk a, J"erzy Gla pa, T a­
deusz Bartkow iak, Sigrid Sie­
w ior, Roman Garbowski, K r y­
styn a Zielińska , Zdz isław Gru­
dzień 

Scenografi a J anusz Tartyłło 
Reżyser ia J~ nu ~;r Kozłowski 

Premier a 31 gr udn ia 1989 r . 
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23. l - WTOREK 
PROGRAM I 

8.35, 10.50 ,.Domator" 
8.50 .,Domowe przed.szk ::>!e" 
9.25 .,Stacja ko1icowa" - Clm Ja.b. 

prod. CSRS 
11.10 W Europie nowożytnej 
12.00 Spotkania z lit., kl. l V lic. -

Polska poezja wspolczesna (l) 
13.30, 14.00 TTR - Prod. roś!. i zw. (;3) 
14.30 Tlili - Praw.idlowy dój 
15.00 Spotkania z lit. - Liryka e.po-

ki pozytywizmu (powt.) 
15.30 "Kim być?" - pr. dJa mat. 
16.20 Program dni·a - Telegazeta 
16.25 .,'l.'H' - Tak" 
17.30 .,Spojrzenia" 
17.55 ,,Klinika zdrowego czł(}wie1 " 
18.15 ,,System" 
18.45 "10 minut" 
19.00 Dobranoc .,Przygody ko· ·:a 

Damiana" 
19.10 ,.Sekrety telewizji" - pr. p t >l. 
20.15 "Chichot Pana Boga" (l) 

film TP, reż. T. KijaJ1ski 
21.35 Sport 
21.45 "Listy o go,;;podarce" 
22.20 Dt - Echa dnia 

21.4.5 " Przyjaciele" (4) - film 'l.'P 
23.15 ,.Telewizja nocą" 
24.00 Komentarz dnia 

25. l - CZWARTEK 
PROGRAM I 

8.05 Rytmy ciała 
8.35, 10.10 ,,Domator" 
8.50 ,,Domowe przedszkole'' 
9.25 .,Policjanci z Miami" (13) - s. 

kryminaJny prod. USA 
:1.10 1-I.is-roria. kl. I lic. - Polska w 

d obie rozbicia dzie-lnicowego 
11.40, 16.10 MEN - informuje 
12.00 Spotkania z lit., kl. IV - Leon 

Kruc:ckowski - ,,Niemcy" 
12.50 Fizyka - Grawitacja 
13.30, 14.00 T'I'R - Ch~m. i b iol. (l) 

20.05 "Tr!lyd7.iesty ósmy" - f ilm 
prod. austr.-R~'N 

21.~ Sport 
21.50 "Kontrapunkt" 
;!2.20, 23.40 Spór o jutro - Otwarte 

Studio 
23.20 Dt - Echa dnia 

PROGitAM n 
17.30 .,Wzrockowa lista przebojów" 
18.00 Prog-ram lokalny 
18.30 ,.Za chwilę d.c. program"" 
19.30 "Dookoła świata" - .. Austra-

lia '88" 
20.00 Magazyn .. Piątek" 
21.45 Fil-my Woooy AlJena 

"Wnętrza" - f ilm nrod. USA 
23,15 Komentarz dnia 
23.20 "Porno" Marka Kootar.,;kiego 

10.30 
10.35 
11.15 
11.45 
12.30 

13.05 

14.05 
14.25 
15.10 
15.35 

17.30· 
18.00 
Hl.OO 

20.05 
21.05 
21.35 
22.15 
22 . .30 

23.15 

9.4-5 

Dt - Wiadomośei 
,. Złoto" (7) - wł. serial rlok. 
"Kraj za miastem" 
TV koncert życzeń 
Teatr dla Dzieci - llamn .Ta 
nuszewska .. Biwak z p-rzy­
śpiewkami" 
Sportowa niedziela - Puchar 
świata w narciarstwie alpej­
skim - Supergigant m~oczyzn 
Prog!·am publicystycz:ny 
.. Pieprz i wanilia" 
.. Antena" 
.. Panna dziedziczka" (37) s. 
prod. brazylijs-kiej 
Jap01'lski zespół dziecięcy 
.,Muzyczna telewizja" 
Wieczorynka .,SiostrzeiJcy Ka 
czora Donalda" 
.,Dekalog. ooi<:m" - serial TP 
.,7 dni - Świat" 
Sport 
P1·ogram publicystyczny 
Filmy Józefa Blachow ; za: 
.,Oblicze zbrod.ni" (3) 
Telegazeta 

PROGRA~f U 

.,Przegląd tygodnia" ( la n:i.e­
sł)•szących) 

22.35 .,Muzyczny remanent '89" 
23.35 ,W6d1tó. pozwól żyć ... " 

0.05 Język rooyjski (14) 
23- 29 STYCZNIA 1990 R. 10.20 Film dla nies!ysz.: .,Dekalog, 

osiem" - serial TP 
.. Krótkofalowcy" 

PROG R AM U 

16.55 Języl• angielski (44) 
17.30 ,,K1ub ludzi z przeszlo6cią" 
18.00 Program lokalny 

Codziennie : 17.15- Teleexpress, 9.15, 19.30- Wiado 
mości (pr. ł); 21.30 - Ponoroma dnia (pr. 11) 

11.15 
11.45 
12.20 
12.30 
13.00 
13.40 

.,Jutro ooniedzialek' 
Polska Kronika Filmowa 
Cyrk francuski -
.. 100 oytań do .. :• 

18.30 Modli~wa wieczorna 
18.50 Program publicystyczny 
19.30 Magazyn narciarski 
0.00 "Przeboje Bogu.sl-awa Kaczyń­

skiego" 
21.00 W kręgu· sztuki: ., Współcześni 

fotografowie Pete1· I-ind-
bergh" - szwajc. film dok. 

21.4-5 Sturuo lm. Karola ll'Zyok(}wskle 
go "Niedzielne igraszki" - film 
proo. polskiej 

22.40 Komentarz dnia , 

24.1- śRODA 
PROG R A M I 

.10 Poznaj swóJ kraj 
a35, 10.50 "Domator" 
8.50 "D(}mowe przed~zkole" 
9.25 .,Wy>.strza!" - jug film !ab. 

11.10 Najnowsze d?.ieje Polsl<i 
1.2.00 Spotkania z lit., kl. II lic. -

Juliusz Słowacki - ,,K(}rdia:n"' 
12.50 Wśród ludzi - Prasa 
13.30, 14.00 TTR - Prod. roś!. i zw., 

sem. I 
14.30 TKR - Zapobieganic chOi'<>-

bom wymienia 
15.00 Współczesna genetyl;;a 
15.30 NURT - Rozmowy o edukacji 
Hl.20 Program dnia - Telega.zeta 
16.25 Dla młodych widzów: "S O S" 
16.50 .,Coja.k" - teleturniej 
17.30 ,.Gry wojenne" 
17.55 TV informator wydawniczy 
18.15 .,Dawniej niż wczoraj" -mag. 
18.45 .,10 minut" 
)9.00 Dobranoc .. Wyprawy Baltaza­

ra Gąbki" 
l .lO qrerty .,Pegaza" 
20.05 .,Chichot Pana Boga" (2) -

film TP 
21.210 Sport 
21.30 .,Plus - minus'' - pr. publ. 
22.30 Publicystyka 
22.20 .,Wokół wielkiej sceny - mag. 
23.10 Dt - Echa dnia 
23.30 J<;zyk angiclsk: (14) 

16.55 
17.30 

18.00 
18.30 
19.00 

19.30 
20.00 
20.~ 
21.00 

PROGRAl'lf U 

Jr;zyk francuski (12) 
.,Zbli żenia, czyli to o~.-o 
filmie" 
Program lokalny 
Magazyn .. 102" 
"Pokój niżej" (3) ...:.. .. ~iemiec­
ki gość" - serial prod. ang. 
"Indie" - pr. dok. 
Przegląd PKF 
.,Przegląd muzyczny•' 
.,Ze wszystkich s(re>n" .,Go-
rący Sachalin" - rep. 

14.30 TKR - Ocena jakości mleka 
15.00 W świecie S!ltuki 
15.50 Rolniczy film o&wialowy: upra 

wa złocieni 
!6.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 ,.Kwant" oraz film " Ordy" 
17..30 .,Poligoo" - ·pr .woj. 
17.55 "Poza rok 2000" -aust-ralijski 

film dok 
18.25 Magazyn katolicki 
18.45 ,.10 minut" 
19.00 Dobranoc .,Dwa kosy i kurek 

z ratuszowej wieży" 
19.10. 20.55 .,Interpelacje" 
20.05 "Połicjanci z M iami" (13) -s. 

kryminalny prod. U A 
21.35 Sport 
21.45 "Lex" - mag. prawny 
22.30 Dt - Echa dnla 
212.50 .. Pegaz" 
23.30 Języok angielsti:: (44) 

]6.55 
17.30 
18.00 
18.30 
19.30 

20.00 
21.00 
21.45 

23.15 

P ROG R Al'lf ll 

Ję:~.yk ro.syjski (H) 
•. Psychostudio" 
Program lokalny 
Program na życzenie 
Zielone Kino: .,Opowieść o tchó 
rru" - węg. f. przyrodniczy 
Wielki sport 
.. Ekspres reporterów'' 
Studio Teatralne .,Dwójki" ' ­
Witold Gombrow'icz .. Historia", 
reż. Julia Wernic 
Komentarz dnia 

26. l - PIĄ TEK 
PROGRAM I 

Jl.Oó Wśród ludzi - Gospodarka 
8.35. 10.40 .. De>mator" 
8.50 .. Domowe przedszkole" 
9.25 ,C::rscy kadeci" (4-o.ol.) s. 

prod. ZSRR 
l LlO Drogi do niepodleglej 
12.00 Spotkania z lit., kl. II - J. 

Słowacki 
12.50 Przybysze z !.\1aiplanety 
13.30. 14.00 TTR - Mat. i j. poL, (l) 
15.00 W 5zkole i w domu 
15.20 NURT - Edukacja pozaszkolna 
15.50 "Program dnia - Telegazeta 
15.55 .. Intersygnał" 

·16.25 .. Rambit" - tełeturniej 
16.50 .. Okienko Pankracego" 
17.30 Raport 
17.50 .,Skarbiec"- mag. historyczny 
18.30 .. Rzeczpospolita samorządna" 
18.50 Weekend w .Jedynce" 
W.OO Dobranoc .,W(gierskie bajecz­

ki" 
19.10 .Teraz" - tyg. gospodarczy 

Tygodnik Społeczno Kulturalny - PlSmo Lubusktcgo Tow~rzystwa Kul.>­
tury. ADHES nEO!\KCJ J : Zielona Gó1a, pt Bohaterów Stalingradu 13, I 
piętro oraz dla korespondencji: 65-958 Zielona Góra skrytka pocztowa 40. 
Telefony· redaktor naczelny 708-35. z-ca red naczelnego 39-13 oraz centrala 
46-61 do 67 Cłącz:y telefony wewnętrzne) Telex 0432258 REDAGUJE KOLE­
GIUl\1: Elaltna Ańska-Skarbek. Krzysztof Elolyńskt Janus• KontUS7 (red. 
naczelny), Zenon t..ukaszeW1c2 r.z-ca red naczelnegol Wiesław Nodzyński. 
Rysźard Rowiński oraz Leszek Elermanowfc• (red graf techn ) Korek­
ta: Beata Bartoslewlc:t Sekretactat redakcji El1bleta Waleńska WYDAW· 
CA: RSW .. Prasa-Książka-Ruch" Zielonogórskie Wydawmctwo Prasowe, al 
NlcpodlegloścJ 25 65-042 Zlele>na Góra. skrytka pocztowa :!l Centrala tele­
foniczna 46-61 do 61 Dyrektor naC?.elny· Zbigniew Pietklewlcz tel n 1- r.1 
DRUK: Drukarnia P rasowa ZWP. 65-0'16 Zielona Góra ul Reja 5 OGŁO­
SZENIA on:yjmuje Biuro Rektam 1 Ogtoszeń ZlPlnnoeórsklcgo Wydaw-

27. l- SOBOTA 
PROGU AlU I 

7.00, 7.30 TTR - Prod. rosl. i z-w., (l) 
8.00 .,Tydzień na· działce" 
8.20 .,Na z-drowie'' - pr . rekr. 
9.00 ,.Drops" - film z ... Je-lonek" 

10.30 Dt - Wiadomości 
10.40 .,Epitafium dla króla Tatr" 

- repor-taż Zofii IIa lo:y 
11.05 .,Zdrowie" 
11.35 .,Laboratorium" 
12.05 .,Po czasach wojen" - rep. 
12.45 .,Szkoła mistrzów" - Krzy~-z-

toi Kieślowski 
13.05 TV Teatr Prozy - Zofia Nal­

kowska .,Granica". (3) 
14.35 "Prezydenci" - Calvin Coo­

lidg-e 
15.00 Filmy o miłości: .,Roman i Mag 

da" - film prod. polskiej 
16.45 "Flesz" - mag. muz. rozr. 
17.30 .,Bulik" 
18.00 Program puhlicyslyczny 
19.00 Dobranoc .,Przygody misia 

Co largo la" 
19.10 "Z kamerą wśród zwi~rLąf!' 
20.05 Kino Mu zyczne K.yoryńsJdego 

,.Lili" - film prod. USA 
21.30 Spe>rt 
21.50 "Tydzicl1 w polityce" 
~.00 Program rozrywkowy 
23.1 O Telegazeta 
23.20 Kino sensacji: "Klub wampi­

rów - film prod. ang. 

PROGRAM n 
10.55 ,.Trzy godziny z TV Ka\o,\"ice'' 
13.55 "W świecie ciszy" 
14.25 .,5 - 10 - 15'' -
15.55 Studio Sport - Puchar Św·ia-

ta w narciarstwie alpejskim -
Bieg zjazdowy mqżczyzn 

16.50 .,Dookoła świata z M:chac-lem 
Jacksonem" 

18.00 Program lokalny 
18.30 "Legendy filmu", John Wayne 
19.30 .,Alfa i omega" 
20.00 Przed Konkursem Chopino.v­

skim" 
20.50 Recital zcsp(}lU .,Kult"' 
21.45 " Znowu w Bride;;head" (4) -

serial prod. ang. 
22.40 Komentarz dnia 
22.45 Studio Foksal '89 

28 . l - NIEDZIElA 
PROGRAM I 

9.00 .,Telcranek' oraz ,.Uciekaj, Re 
beko, uciekaj" (2) - f. ang. 

14.05 

14.20 
14..55 

15.50 

16.50 

17.10 
17.00 
19.00 
19.30 

20.00 
21.00 

2.1.45 
22.45 
22.50 

Kino familijne: ,.Baj arz" (15) 
- film prod. ang. 
Maciej Niesiołowski z b.a·tuią 
i z humorem 

"Polacy" - film dok. 
Podróże w czasie i -prze5 t rzen i: 
Biblia a historia" (2) - s. ang. 
Biografie: .,Gore Vida-1" 
film dok. prod. ang. 
.,Nad Niemnem. P.i·ną i Pry­
pecią" - Mereozowszczyzna 
Magazyn żeglarski 
.,Bliżej świata" - TV -sa t. ~ 
.. Wywiady Ireny Dzied:z.ic" 
.,W ojczyźnie serce me zosla­
lo" - reportaż 
Studio Sport 
Wojciech Młynarski - na)n<>w 
sze piosenki 
"Wojna i pam.ięć" (22) - s. USA 
Komentarz dnia 
Akademia wiersza 

29. l- PONIEDZIAŁEK 
P R OG R AM I 

14.30 TKR - Piel~nacja bydła 
15.30 NURT - ens życia 
16.20 Program dnia - 'l.'elega.zet a 
16.25 .,Teleferie najmłodszych" 
16.45 Kino Teleferii: "Przygrywika" 

(l) - serial TP 
17.30 ,.Gorące linie" 
17.55 .,Oto mist~·z" - r e-p. 
18.30 Program publicystyczny 
18.45 .• 10 min_ut" 
19.00 Dobranoc .. Maly szop" 
19.10 .,W Sejmie i Senacie" 
20.05 Teatr Tele\\:Jzji: Władysław 

Terlecki .,Cyklop". reż.. lza.bel­
la Cywi!lska· 

21.45 Sport . 
21.35 Program publicystyc~ny 
22.10 .,Za\ •sze po 1-szcj"' - m.:lg. 
23.55 Dt - Echa dnia 
23.10 Jqzyk francuski (3) - J>OWt. 

PROGRAM U 

16.55 .Tt;Lyk ang!ebki (15) 
17.30 Antcna .,Dwójki" 
17.45 .. Ojczyzna - polszczyzna~ 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,Zmagania o Polsk1."' (4) 

.,Okupacja" - ang. s. dok. 
19.30 .,Zycie muzyczne" 
20.00 .,Auto - Moto - Fan - Klub" 
20.30 Program rozrywkowy 
21.45 .,Heimal" - serial orod. RFN 
22.45 Komentarz dnia 

e Redakcja nie odpó\dada za 
zmiar.y dokonane w ostatnit'j .l'llwili 
przez TVP. 
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nie zamówionych rC'dnkcja nie zwraca. w przypadku wykorzystania nie za­
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tytułów. 
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Wydawnictw, 00-950 Warszawa. ul Towarowa 28. konto P.B K XIII Od· 
dział Warszawa ~70044-1195-139-la. Prenumerata jest dro2sza od prenumeraty 
k rajowej o 100 procent 
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Na vrzełomie kolejnych lat tra. 
dycyjme JUŻ odbywa;ą się w ~por 
c1e różnorodne podsumowar!ia, 
plebiscyty, klasyfikacje ' rankin­
gi. Wszystko to 3est bardzo umo 
wrte, wszak mezwykle trudnJ po 
równać klasę sportowców za po­
mocą papierowych wyticzeń, zwła 
szcza Jeśti dotyczą przedstawicie­
Li bard;;;o odmwnnych dyscyplin. 
Nie ul.ega jednak wqtpliwości, że 
to sympaty~zna zabawa i - jak 
słus:::n ie twierdzi red. Roman Sw­
da - stanowi wyraz uznania spo 
łecznego dla tru.du sportowców, 
a tak: e ich OJJiek(tnów. 

Ocl wielu też lat organizat c-re•n 
plebiscytów na najlepszych t na; 
popularniejszych sportowców na 
szcgo regwnu jest "Gazeta Lub«s 
ka" Od czasu. gdy nastąpil po­
dziaŁ administracy;ny kraju (do 
dziś wzbu.clza]ący wiele dyskusji), 
konkurs pruwadzony jest oddziel 
nie dla województw gorzowskic­
go i zielonogórskiego. Bardzo róż 
ne wyniki notowali lubuscy spor 
towcy w poszczególnych latach, 
różny byl też odbiór społeczny • 
tych osiągnięć. Ostatnimi czasy 
jakby zmalało zainteresowanie 
plebiscytem, mniej wplywa kupo 
nów, ale to wcale nie oznacza, że 
zmniejszyło się zainteresowanie 
samym sportem. Ta dziedzina ży 
cia nadal ma liczne rzesze sym­
patyków. a większość czytelni­
ków codziennych gazet 1·ozpoczy 

. na ich lekrurę od kolumny spor 
towej. Ta· mniejsza ilość kupo­
nów, to również odbicie naszego 
zagonionego trybu życia. Często 
nie mamy czasu, by napisać choć 
by krótl~i List do najblz.ższych ... 

PlebisGyty są śwtetną zabawą, 
gdy stanowią spontaniczne gl.oso 
wanie sympatyków· sportu. Stają 
się smutną grą, gdy różni ponu­
rzy ludzie jakieś "swoje nazwis­
l~o·• niezbyt sportowo usiłują u­
mieścić na liście laureatów. W 
popr zednich latach tak, niestety, 
zdarzalo się, o czym swego cza-

' 

Oprac. STA:'JISł..:\W P A'rYCKI 

------~~..------- -~ __ , ~------

Pieilisc.vtowe gry 
zaba y • 

l 
su nieśmiało wspomninl red. Mie 
c~~.;.u:.(.l W u:clwwicz. W rezulta­
c.e lwn.:owe .,dziestatki" czasami 
wyuawaty sic; cokolwiek podej­
rzane. W sumie jednak sam sens 
plebiscytowych zabaw nie został 
do koitca zabtty i wypada tylko 
wierzyć, że wspommane gry i 
gierl;i przejdą do nicchlubnej hi 
storii. 

Wp·rawdzie termmy giosowwl. 
w naj.wws.zej edyCJL lubusieich 
plebiscytów już mijają, lecz i ja 
posw•wwilem przyłączy..: się do 
zabawy. Niby rok 1!!39 nie byl 
na<.byt obfdujący w sportowe SIL 

kccsy, a Jednak przy wyborze 
czolou:ych dziesiątek, jak każdy 
chyba glosujący, miałem sporo 
k!opotó~c-. W odróżnieniu od red. 
Tadeusza Cegielskiego z Radia i 
red. Jana De!ijewskiego z "Zie­
mi GorzowskieJ", ktorzy podali 
swoje listy w lwleJności alfabety 
cznej nazwisk, postanowiłem nie 
co bnrdziej zaryzykować i usta­
Uć konkretne miejsca. Dziesiątki 
"Nadodrza'' przedstawiają się 
więc następująco. 

Gorzów: 1. Zenon Jaskula, 2. 

Maria Gontowicz-Szałas, 3. Piotr 

Świst, 4. Piotr Diakonów, 5. Z_e 
non Burzawa, 6. Roman Bartu­

zi, 7. Lucyna W ier.:bicka, 8. Pa­
weł W·ypiśniak, 9. Andrzej Szyj­
Jcowski, 10. Mariola Silwończyk . 

Zielorw · Góra: l. Grzegorz 

Krawców, 2. Zbigniew Spruch, 

3. Andrzej Huszcza, 4. Anna Su­

lima, 5. Mariusz Kaczmarek, 6. 
Aleksan.drg Strycllalska, 7. Sła­
womir Nawrocki, 8. Katarzyna 

Weiss, 9. Julita Macur, 10. trójlca 
akrobatyczna Gwardii (A. Boro­

wczyk, B. Jagielik, M. Poźniak). 

Listę zielonogórską b!}lo nieco 
latwiej ustalić, bo kand!}daci, pro 

panowani przez ,.GL", prezentu­
ją tylko d.zlew,ęc d.y$cypl,n, pod 
c.w.s yay yor.:owscy K.arta.yaact az 
pzętnascte. V latwienie to jednak 
niewielkt~:<. Ponieważ mie3sc, jak 
zawsze, bylo mnie], niż sportow 
ców goanJcn miana laureata, za 
stosowalel,t w paru przypadkach 
.,odpowwJ.z;alnośc zbzorową '. l 
tak.: na liJC!E: gorzowskieJ Jasku­
Za występu3e również tv imienzu 
innych znakomitych kolarzy 
zwłaszcza Edwarda Piecha i Jó­
zefa Grochaly z POM Strzelce, 
Dtakonow reprezentuje pozosta­
Łych swtetnych waterpoltstow 
.Sti!orw, a Burzawa - piŁkarZ!} 

(zwla'szcza Wiesława Osiecktego), 
Podobnte na liścte zielonogór­
skieJ: Spruch firmuJe osiągnię­
cta innych kolarzy, (przede wszy 
stkim braci Bandaryków i By­
clców z Bizona Bieganów), Sutt­
ma - ptęcioboistów, M. Kaczma 
rek - koszykarzy, J. Macur 
plejadę strzelców, a Huszeza 
żużlowców. 

Tym ·razem p ierwszych mteJsc 
me zajęli iużlowcy - przedsta­
wiciele. sporta IWJpopularniejsze 
<JO na Ziemi Lubuskiej. Może 
w następnych plebisc·ytach po­
wrócą na szczyty ... 

Z ciekawą intc]atywq przy o­
kazji plebiscytu gorzowskiego, 
wystąpił wielkz znawca i sympa­
tyk sportu, szef prężnej gorzow­
skiej firmy ,.Colmea" - AndrzeJ 
Waszkiewicz. Zaproponował mia 
nowicie, by miano honorowego 
sportowca roku przyznać sporto­
wcowi - inwalidzie z Dębna -
Waldemarowi Prasnowskiemn. 
Znakomity pomysl i tylko mu 
przyklasnąć. l n na sp·rawa, że 
·jąk zauważy! sam A. Waszkie­
wicz - - nie jest to nowa myśl. 
Przy sposobności dotkną t jednak 
sprawy, do której wrócę- w na­
stępnym tekście... , 

KRZYSZTOF' HOLYŃSTO 

P oziomo: l . Szus. 6. W pierścionku i poó­
czosze. 7. Szkolenie jak kierunek. 8. Poran­
na i wiecwrna. 10. ZabiedzOilla u Konopni.::­
kiej. 12. Saudyjska. 14. Z Metodym. 15. Ode­
zwa. 16. Pierwszy w świecie komputer cyfro 
wy. 17. Kotlet raz! 

P ionowo: 2. Do zamka i zagadki. 3, Zol­
nierskie miasto. 4. RozkosznC! dz:-ecię. 5. Leś 
na ly3ina. 9. Strój na słońce. 10. Indiański 
ród. 11. Węglik. 13. Kwiatkowska. 

Rozwiązanie krzyżówld prosimy nadsyłać 
pod adresem n a.szej r e<l ak cji do 5 lutego br. 
Na kopercie poczt owej p r osimy nakleić za­
mieszczony niżej kupon. Do w y los owania. atra 
k cyjna na.groda książkowa.. 

ROZWIĄZANIE I{RZYżO,UU Z N R 1 

Hasło brzmi: ,.Do Siego Roku", 
Nagrody książkowe wylosowali: BARBARA 

RADZIKOWSKA z Lubska oraz EDMU ND 
BLAJET z Siedliska. Gratulujemy. 

• 

WIDEO 

Sylvester Stallone strasznie pod 
padt europejslciej publiczności. 
Zwłaszcza teJ, zywiącej spore sym 
palic do nzchów liberalnych i e­
koloaicznych. Po nakręceniu kil 
ku odcinków .,Rambo", nasz bo­
hater przyleciał do Holandii. Pry 
tcatnym samolotem odrzutowym. 
Proszę sobie wyobrazić jego wście 
klo.k gdy później na lotnisku za 
stal samol0t w dziwnym stanie . 
Tak zwani nieznani sprawcy wy 
malowali kad,lub czarną farbą i 
ozdobili białymi napisami - Ram 
bo, ty faszysto. oraz - Rambo, 
wracaj (lo domu. P!Jclw. 

Sylpester Stallone wrócił zly 
do Amen;ld. Al.e i tam karta się 
odwróciła. Reagan zrezygnował z 
wojownicze) fmzeologii. a propa 
ganila tcylwnrrla gwaltownu slcręt 
w lewo. Czas!-! na u:spanialyc1J, 
niezlmnnych ,r!Jlonców powoli od 
clwclzily tv nit>fH/1 zimnej wojny. 
Spadla ponn?rrnw . .:ć dzielnego 
Ram bo. 

Jego odtwórca musial się przy 
stosować. l w ten sposób powstal 
film "Osadzony" z naszym Syl ­
vestrem w roli glównej, Tym ra 
zem nie kre!tje herosa, mia::dżą­
cego leil/at zmłkóu; wojska jed­
n11m uderzeniem maczugi. Wręcz 
odw1·otnie_ Zaprzecza swoim po 
przednim wcieleniom. Jego boha 
ter jest byłym przestępcą, oclsia 
dującym karę więzienin. 

To warto zobaczyć. Stallone 
znany z popl'zednich wcieleń ja 
ko uosobienie arogancji, grzecz­
nie klania się każdemu strażni­
kowi. przyjacielsko gatcędzi o p o 
godzie, l'l/h.lch i zepslLtych samo 
chodach. No. pn prnMu chodzący 
id"n' . 

Ale nie na dtugo. Zl11 dyrel~tor 
więzienia bierze się za jego r e­
edttkaCJf!. Mówiqc krótko, chce wy 
lcońc:::uć naszego auwlka. Ten zaś 
dwoi się i troi, abv odwieść Lu­
cyfera od ;zlych zamierzeń. Pra­
wie ze lzami w oc:zach blaga: dy 
rektorze odstąp, bo nie u;ytrzy­
mam_ (Być może przekręcam dia 
log, ale to było co.~ w tym sty­
Lu). 

No i stolo się Anioł zemsty 
poclw;ycit miecz. aby wymie­
rzyć sprawiedtiwośc'. Zn6w więc 
widz my dzielnego Sylvestm, sa­
motnie walczącego z silniejszym 
przeciwnikiem. A walczy wspa­
niale. Krew sika lit1·ami, flaki l a 
tnją stadami - Żt! zacytuję opi 
nię zaprzyjaźnioneoo malolata. A 
gd11 iu7 zl1i d11re ktor trafia za 
kra t lei. dzielny Sylvelc powraca 
do an;clskich zadań. Znów gawo 
rz!J niczym niemowlę . znów gla 
.<zcze dziecinne gl.óu'ki. czyli sa 
ma slnd!ICZ. 

Kto lubi filmy z cyl~lu hej siup, 
komu w dziób?, to proszę bar­
dzo. Będzie ·zadowolony. K to Zu 
bi lcino mniej tandetne. odm dzam. 
.. Osa.dzon,,-• iest zwyklq mistyfi 
lcacjq. Romhn u··sl~or.zul w kUSił 
n»iP I .•ką spód11i(',l;e i bardzo się 
męczy ... 

P. MAKSYMCZAK 
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